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M raków października*
Manewr a stronnictwa wiernokonstytucyjnego 

stwierdzają tylko zachwianie jego stanowiska. 
Centi aliści chcieliby stawiać opozycyn w dele
gacy ach, a wywierać przewagę na rząd przed- 
litawski, tam odmawiać ofiar, tu domagać się 
przywilejów;^ tam byt państwa wystawiać na 
szwank, tu jego podstawy hegemonią jednego 
żywiołu nad innemi podkopywać.

Manewra te odkrywają organa wiedeńskie, 
chcące^ właściwie osłonić kampanię delegacyj- 
ną, która tak sromotną ściągnęła przegranę. 
Charakterystyeznem je s t, że co chwała teraz 
wywołują widmo rządów Ilohenwarta, który 
jakoby chciał Niemców zamienić w helotów 
czesi,ich i polskich. Wzmiankują pod figuram 

- lub też w sposób ogólnikowy, o potrzebie sta
łej rękojmi dla pierwszorzędnego stanowiska 
Niemców w Austryi. Rękojmia ta już znana i 
zowie się : bezpośrednie wybory. Nie było o 
niej mowy w dziennikach, kiedy pp, Herbst i 
Giskra wraz z swymi adherentami stawiali o- 
ppzycyę budżetowi br. Kulma, a tern samem 
opuszczali gabinet ks. Auersperga. Kto wie, 
dziś może gotowi na przyszłość obiecać po
prawę, gdy im pierwej przyznąnemi będą -bez
pośrednie wybory. Wszelako, jeśli nie. książę 
Auersperg z p. Lasserem, to lir. Andrassy zbr. 
Kuhncm winni, byli dojść do tego przekonania, 
że w razie przeprowadzenia ustawy o bezpo
średnich wyborach, potrzeby wojenne monar
chii w delegacyi austryackiej byłyby u- 
względnione tylko według widzimisię sielan- 
kowo-pokojowych eentrfdistów wyznających za
sadę ekonomiczną, że wydatki na armię są nie- 

t produkcyjną rozrzutnością.
Hr. Andrassy mógł się był również prze

konać, że sama instytucja delegacyi wspól
nych „sprzykrzyła się“ lewicy niemieckiej, 
jak i lewicy węgierskiej ; nadto winien był 
minister spraw wspólnych zapamiętać, jakie to 
ośm głosów dało większość i uratowało bud
żet wojenny. Zapytać się godzi, czy o tych 
ośmiu głosach galicyjskich zechce pamiętać 
także ks. Auersperg —  nie przez -wdzięczność 
za uratowanie gabinetu, ale przez rachubę 
na przyszłość, przez konieczność rękojmi ró
wnowagi między trzema ministerstwami, które 
miały stać solidarnie po za budżetem wojen
nym, jak mówił hr. Andrassy.

To wszystko kwestye, które odnoszą się nie- 
tylko do jednego epizodu, wszak nie pierwsza 
to kampania delegacyjna, ale które stwierdzai- 
ją ,  że falanga centralistyczna potrzebuje ha
mulca, że byłby niemożebnym rząd jakiejkol
wiek barwy i kierunku, coby bezwzględnie 
oddał się wieniokonstytucyjnym, ułatwił im 
zwycięstwo w bezpośrednich wyborach, wre
szcie stanowczo uniemożebnił stanowisko kon
stytucyjne Polakom i innym autonomistom, a 
któryby chciał przy tern sprostać wymaganiom 
i potrzebom państwa, chciał utrzymać ową so
lidarność z rządami wspólnym i węgierskim, 
choćby tylko w kwestyi budżetu wojennego.

Nie, chwila poddania się rządu bezwarun
kowo dyktaturze stronnictwa, chwila przepro
wadzenia bezpośrednich wyborów, chwila zer
wania rokowań z autonomiczną opozycyą Rady 
państwa, będzie chwilą konwentu wiedeńskie
go; żaden rząd wóczas w Wiedniu nie będzie 
możebny okroili rządu klubowego.

Wiedzą to dobrze koryfeusze stronnictwa, 
i sztucznych, klubowych używają środków dla 
wzmocnienia swego stanowiska, a zwłaszcza 
dla zwiększenia nacisku na rząd. Środkiem ta
kim jest odwołanie się do zgromadzeń wy
borczych, czego daje przykład Dr Giskra po 
swej politycznej i finansowej kompromitacji, 
’składając podobno mandat i odwołując się do 
nowych wyborów. Inni członkowie tego stron
nictwa ograniczą się podobno tylko na zwo
łaniu zgromadzeń wyborców dla zdania im 
sprawy z czynności konstytucyjnych. Ruch ten 
wzniecony ma zagłuszyć wrażenia peszteńskie 
i nietylko zrehabilitować stronnictwo, ale nad
to przygotować teren do kampanii w Radzie 
państwa.

Czyliż to nie widocznem, że rzecz cała obli
czona przeciw rządowi, że gra zręcznie u- 
kartowana, i obrócona już nie przeciw auto
nomistom, ale przeciw solidarności ks. Auers
perga a hr. Andrassym? Jedna jeszcze wygra
na w Radzie państwa, a już nie będzie podo
bnych przegranych jak tegoroczna w delega- 
cyach, a stronnictwo wiernokonstytucyjne o- 
bróci się zarówno przeciw wspólnym* intere
som państwa, jak i przeciw interesom partyku
larnych krajów, przedewszystkiem zaś węgier
skim.

KORES PONDEM! YA „CZASU!*

W i c a ™  21 października.

Nic nowego nie powiedziało nam jodno z tutej
szych pism tygodniowych, donosząc, że sejmy zbio
rą się dopiero w pierwszych dniach listopada, zaś 
Rada państwa w połowie grudnia. O wiele wcze- 
śuiej pisaliśmy o tein, kiedy dzienniki oczekiwały 
patentu Cesarskiego, zwołującego niby sejmy na 
d- ^28 b. m. "Wiadomo wam, że rząd zamierza zwo
łać sejmy na d. 5 listopada. Lecz i to jeszcze nie 
jest pewnem, ponieważ N. Pan jeszcze nie podpi
sał patentu. Dopiero za powrotem fis. Auersperga 
z Pesztu, tj. po uzyskaniu podpisu cesarskiego, 
ukaże się patent zwołujący sejmy krajowe. Jeszcze 
mniej stanowczo da ssę oznaczyć czas zwołania 
przyszłorocznych delegacyj. Wiemy od dawna, że 
tak N. Pan, jak hr. Andrassy życzą sobie, aby de- 
legacye co rok mogły być otwierane w kwietnie 
albo w maju, i aby budżet państwowy szybsze zna
lazł załatwienie. Lecz nikt wiedzieć nie może, czy 
bieg wypadków dozwoli na ziszczenie tego zamiaru.

Zrobiliśmy spostrzeżenie, że zaczyna tutaj wcho
dzić w modę żądanie, aby posłowie zwoływali zgro
madzenia wyborców dla usprawiedliwienia swej po
lityki. Bez głębszej przyczyny nagle prasa domaga 
się tak zwanego kontaktu między wyborcami a po
słami. Stosunek p. Giskry do kolei czerniowieekiej 
jest powodem tego hasła. Ale nie pojmujemy, dla
czego np. p. Glaser albo p. Brestel ma się poddać 
uchwale zgromadzeniu wyborców, jeżeli p. Giskra

zawinił? Dla czego dzienniki nie zwracają się prze
ciw tym posłom, których opinia publiczna potępia, 
nie wchodzimy w to , czy słusznie lub niesłusznie?

®  W o ł y n i a  18 października.

Znowu zabrali Moskale dwa kościoły katolickie. 
Jeden na Wołyniu w miasteczku Mielnicy, drugi na 
Podolu w Komargrodzie. I tak powoli zmniejsza 
się liczba parafii katolickich w zabranym kraju, 
ludność zaś parafialna po skasowaniu kościoła i 
parafii zostaje rozdzieloną pomiędzy inne parafie, 
które jeszcze do czasu pozostały ńieskasowane. 
Mówimy do czasu, bo systematyczne kasowanie ko
ściołów doprowadzi w końcu do tego, ża zaledwie 
pozostawią jeden kościół nfi powiat, czyli 12 ko
ściołów w gubernii, jak to dawno ułożony plan o- 
piewa, a który zwolna się dokonywa.
. Zabranie wszystkich dóbr kościelnych jeszcze za 

czasów C ' ra  Mikołaja rozpoczęło ten systemat tępie
nia katolicyzmu w ziemiach polskich, i podziału ko- 
ś iolów na etatowo i nadetatowe. Duchowieństwie zo
stającemu przy kościołach etatowych rząd moskiew
ski szczupłą wyznaczył pensją, zaś ci co zostają przy 
nadetatowych kościołach żadnej niepobierają. Nad
to wszystkie te kościoły co pozostały po wypędze
niu zakonników, choćby one były parafialncmi i 
zarząd ich powierzony był proboszczom, nic stały 
na etacie. Później zaczęto zabierać kościoły w miej
scowościach gdzie one wspaniałej i porządniej wy
glądały niż cerkwie prawosławne, które wymagały 
poprawy lub przebudowania, a na co rząd kosztu 
łożyć Uie chciał. Później nadeszła kolej i na ko
ścioły, które były w miejscowościach gdzie właści
ciel dóbr chcąc ocalić od zaboru kościół katolicki 
w dobrach swoich wystawił własnym kosztem cer
kiew prawosławną, rozumie się podług planu i ko
sztorysu przez sam rząd postawionego, a domyśleć 
się można, że on zawsze był ogromny. Teraz już 
zabierają kościoły katolickie bez żadnego powodu, 
jedynie na chybił trafił, a dzieje się to jedynie od 
fantazyi nietylko rządzącego gubernią, lecz każde
go moskiewskiego czynownika któremu się podoba 
poddać tę myśl rządowi i umotywować pozornie 
potrzebę skasowania kościoła katolickiego w ja 
kiej miejscowości.

Wspominaliśmy dawniej, żę żadna reparacja ko
ścioła katolickiego nie możp być przedsiębraną bez 
pozwolenia rządu, co uzyskać jest rzecz trudna i 
kosztowna, bo zawisła od ciężkich form bióroAa- 
cyi moskiewskiej, i najczęściej niedoprowadza do 
żadnego rezultatu. Nadeszła teraz kolej na kaplice 
smętarne pozostałe po zabraniu kościołów para
fialnych. Wiele z nich potrzebuje poprawy o którą 
proboszczowie gorliwie kołaczą' napróżno i na co 
uzyskać nie mogą pozwolenia.

M r a . l4 .e w  22 października. ( Sprawozdanie 
z posiedzenia R ady miejskiej w d. 21 październi
ka). Przewodniczy Dr D i e t l  Prezydent miasta; 
Radców obecnych 53. Na porządku dziennym jest 
sprawa kasy oszczędności, a mianowicie wniosek 
Radcy R z e w u s k i e g o  objęcia tejże w administra
cję gminy. Dla zrozumienia rzeczy poprzedzimy 
przedmiot ten kilku słowami wyjaśniającemi. .

Kasę oszczędności krakowską założyło w r. 1866 
towarzystwo tutejsze ubezpieczeń od ognia. Rząd 
udzielając towarzystwu ogniowemu pozwolenia od
nośnego odstąpił od zwyczaju, ponieważ kasę o- 
szezędności wolno było zakładać tylko gminom i mia
stom. Towarzystwo jednak otwierając kasę oszczę
dności, musiało jako kapitał poręlrojemny złożyć 
25,000 zł., statut zaś kasy oszczędności zastrzegł 
miastu prawo jej odebrania we własny zarząd wte
dy, kiedy fundusz rezerwowy kasy wzrośnie do

wysokości pierwotnego kapitału rękojemnego. Na 
fundusz zaś rezerwowy składano 2/3 z czystego zy
sku tej instyt'icyi, a '/8 przypadała funduszowi re
zerwowemu towarzystwa ogniowego. Spłata zaś ka
pitału porękojem ego miała nastąpić dopiero wte
dy, kiedy fundusz rezerwowy kasy dojdzie do
50.000 zł. Gmina obejmując przeto kasę oszczę
dności na rzecz swoją musi najpierw zwrócić
25.000 zł. towarzystwu ogniowemu, a następnie 
wyszukać lokal odpowiedni na jej pojnieszczenie, 
oraz na pomieszczenie zakładu zastawniczego p 
czonego z kasą oszczędności. Trzecia część zysku, 
którą otrzynp wało tow. ogniowe przypadnie w 
myśl statutu gminie, a prócz tego może gmina kwo
tę przewyższającą zwiększony kapitał rezerwowy 
obracać za zezwoleniem rządu na cele dobro
czynno.

Sprawozdawca Radca M e n d e l s b u r g  wyłu- 
szczywszy przebieg tej sprawy w sekcjach wyja
śnił dalej, że, komisya do wniosku Radcy Rzewu
skiego wydelegowana zastanawiała się głównie nad 
trzema pytaniami; mianowicie czy objęcie kasy o- 
szczędnośei we własną administracyę leży w inte
resie gminy, powtóre, czy koszta administracyi 
nie będą większe, wreszcie czy w mieście znaj
dzie się odpowiedni lokal. Co do p erwszego ko
misya zbadawszy rzecz całą przyszła do przekona
nia, żc nietylko miasto nic na tern nie straci, ale 
owszem zyska; część bowiem zysku pobierana przez 
tow. ogniowe przypadnie gminie, a prócz tego w 
myśl statutu kwotę, przewyższającą zwiększony 
kapitał rezerwowy może miasto obracać na efele 
dobroczynne. Co się tyczy pytania drugiego, komisya 
zrobiła preliminarz; pensye urzędników wynoszą te
raz 10,260 zł., komisya obliczyła, iż wynosić bę
dą 9960 zł. Admiuistracya przeto nie będzie wię
cej kosztowała. Wreszcie co do lokalu, komisya 
otrzymała kilka ofert, najodpowiedniejszym jednak 
jest lokal miejski, gdzie dawniej była kousumeya, 
a gdzie obecnie znajduje się dyrekeya inżynieryi. 
Ostateczny wniosek co do lokalu komisya przed
stawi dopiero później, s oro Rada uchwali, że ka
sę oszczędności obejmuje w własny zarząd. 

Komisya przeto wnosi:
1) Reprezentacya gminy m. Krakowa na mocy 

§ 54 statutu kasy oszczędności obejmuje z d. 1 
maja 1873 zarząd kasy oszczędności i połączone
go z nią Zakładu zastawniczego.

2) Rada miejska oświadcza gotowość zwrócenia 
tow. ogniowemu kapitału porękojemnego 25,000 
zł. o ile takowy rzeczywiście złożonym został i o 
ile _ w dniu objęcia kasy oszczędności pod zarząd 
gminy w kasie znajdować się będzie.

3) Poleca się magistratowi wypowiedzenie przed 
d. 1 listopada b. r. przez notaryusza tow. ogniowemu 
dotychczasowego stosunku do kasy oszczędności i 
połączonego z nią Zakładu zastawniczego.

4) Rada miejska poleca k misy i dotychczasowej 
aby taż w najkrótszym czasie przedłożyła Radzie' 
pełnej preliminarz zarządu kasy oszczędności i 
wnioski co do’ pomieszczenia tejże.

Wiceprezydent Dr S z l a c h t  o ws ki  domaga się, 
aby w punkcie drugim opuścić dodatek „o ile ta 
kowy złożonym został i t. d .“

Radca Dr F. J a k u b o w s k i  jest zdania, że do
datek ten jest potrzebny, ponieważ w ostatnich 
czasach kapitał porękojemny nie znajdował się w 
kasie, nie mamy przeto takowego zwrócić, ale ma
my1 takowy złożyć.

Sprzeciwia się temu Dr S z l a c h t  o ws k i ,  po
nieważ kapitał ten był w kasie i nawet w tym sa
mym pokoju, chociaż może nie w tej same kasie, 
co poprzednio.

Radca Dr G u m p l o w i c z  zastrzega się, iż na 
dzisiejszem posiedzeniu nie-będzie dyskusyi o dy
rektorach i o urządzeniu kasy oszczędności.

Sprawozdawca oświadcza, iż kapitału poręko
jemnego nic ma, ponieważ nietylko tym kapitałem,

ale nadto funduszami kasy oszczędności wspierało 
Towarzystwo ogniowo kasę Towarzystwa Zaliczko
wego. Komisya musiała ten dodatek zrobić, ponie
waż po dzisiejszej dyskusyi publicznej Towarzy
stwo ogniowe może obowiązkowi temu zadość 

Hiczyni i kapitał ten wdoży.
Wieeprezydent Dr S z 1 a c h t o w ,s k i oświadcza, 

iż opierał się na sprawozdaniach rocznych, w któ
rych kapitał ten był wymieniony jako znajdujący 
się w kasie. Czy on był złożonym w tej, czy w 
owTej kasie, to wszystko jedno.

Podczas rozpraw szczegółowych Radca Mucz -  
k o w s k i ' c o  do punktu 3go wniósł poprawkę, mia
nowicie, aby punkt ten brzmiał: „Prezydent mia
sta wypowie przed d. 1 listopada 1872 r. i t. d .“ 
Do punktu zaś 4go Wniósł następującą stylizację: 
„Rada poleca komisyi dotychczasowej, aby w naj
krótszym czasie przedłożyła Radzie pełnej odpo
wiednio do §. 56 statutu wnioski urządzenia ad
ministracyjnego, preliminarz zarządu Kasy oszczę
dności, wnioski co do pomieszczenia tejże i ewen
tualnie wnioski co do zmiany statutu.

Radcy C h r z a n o w s k i  i Dr F. J a k u b o w s k i  
popierają tę poprawkę, poczem podczas głosowa
nia przyjęto punkt ly  i 2gi według wniosku komi
syi, punkt 3ci i 4ty z poprawkami Radcy Mucz-  
k o w s k i e g o .

Po przyjęciu tych wniosków Radca Dr M a j e r  
podniósł w gorących słowach zasługi Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń od ognia około założenia 
i rozwoju tak zbawiennej instytucyi, jaką jest ka
sa oszczędności i wnosi jako punkt 5ty:

„Rada oświadcza uznanie i podziękowanie Dy- 
rekcyi Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od 
ognia za skuteczne starania, podjęte celem zapro
wadzenia Kasy oszczędności w Krakowie, tudzież' 
za światły i sumienny zarząd, który zjednał temu 
zakładowi zaufanie publiczności. “

Wniosek ten po również gorącem poparciu spra
wozdawcy i Radcy Rzewuskiego jednomyślnie przy- 
j§ń>.

Za nim przystąpiono do porządku dziennego za
wiadomił Prezydent miasta, iż Dr D u n a j e w s k i  
złożył mandat Radcy miejskiego, poczem Radca 
D w o r s k i  imieniem sekcyi policyjno-sanitarnej 
czyni wniosek naglący:

Rada miejska uchwala:
1. Sekcyę piątą uważa się za komisyę cholery

czną z prawem wydawania dotyczących rozporzą
dzeń bez odwoływania się do Rady:

2. Upoważnia się tęż sekcyą do zawarcia umo
wy z przełożoną Sióstr Miłosierdzia i z przełożo
nym Braci Miłosierdzia wr przedmiocie założenia u 
nich szpitali dla dotkniętych epidemią.

3. Przyznaje się sekcyi piątej dodatkowo kredyt
2.000 zł. na urządzenie takich szpitali, oraz
1.000 zł. na zaprowadzenie ogrzewalń i udzielanie 
zupy rumfurdzkiej,

Radca D w o r s k  i usprawiedliwiwszy nagłość wnio- . 
sku, odczytał także projekt umowy odnośnie do 
punktu 2go. Radca C h r z a n o w s k i  nie sprzeci
wia się ani wnioskowi, ani umowie, nie godzi się. 
tylko z wyborem miejsca na szpital, ponieważ 
obok Sióstr Miłosierdzia jest szkoła i ochronka, 
radzi przeto, ahy sekeya w innem miejscu szpital 
założyła. Radca Dr A. B i e s i a d e c k i podziela 
zapatrywanie p. Chrzanowskiego, dodajo nadto, że 
założenie w ten sposób- szpitala wielkie za sobą 
pociągnie koszta, a obecnie podczas epidemii naj
odpowiedniejsze są baraki, które i mniej kosztują, 
i dadzą się w każclem miejscu wolnern założye- 
i łatwo desinfekeyonować. Jest za założeniem bara
ków w ogrodzie angielskim. Radca R z e w u s k i  
jest zdania, iż w tej chwili niepodobna i w ogóle 
nie jest tak łatwo baraki wystawiać, sekeya przeto 
musiała przygotować się na najgorszy wypadek, 
aby w razie wybuchu cholery mieć pomieszczenie 
dla chorych. Opłata u Sióstr Miłosierdzia 55 c.

Część literacko-artystyczna.

Z nad Lemami.

Veyey, w październiku.

Jezioro Genewskie, nad którem parę lat mej 
młodości spędziłem, miało zawsze przywilej ścią
gania do swych uroczych brzegów mnóstwa cudzo
ziemców. Byli to atoli po. większej części turyści, 
którzy bądź pojedynczo, bądź wespół z rodzinami, 
zwiedzali szwajcarskie bogactwa natury, okrążali 
jezioro dla zachwycania się rozkosznemi widokami, 
a  dążyli w końcu albo do Genewy, albo do pod
nóża Montblanc, przez Martigny cło Cbamounix.

Dziś dziojo się nieco inaczej. Zdawałoby się, że 
wszystkie narody zmówiły się na schadzkę u brze
gów Lemami, tak dalece, żo jezioro nie powinno 
Mę już nazywać Genewskiem, lecz przyjąć kosmo
polityczną nazwę, jak  Revue, des D eux Mondes, 
Ameryka bowiem jest tu porówuie ze Starym Świa
tem reprezentowaną. Wszędzie, czy na kolejach że
laznych, czy na statkach parowych, ujrzysz nieró
wnie więcej cudzoziemców niż krajowców, talk, iż 
powiedziećby można, że tylko dla tamtych istnieją 
owe środki komunikacyjne. Na ulicach miasteczek 
usłyszysz wszystkie języki, dialekt zaś miejscowy 
rzadko ̂ ucho uderza. Jest to coś nakształt euro
pejskiej anneksyi.

Lecz jak dawniej, tak i teraz szwajcarska strona 
jeziora bywa prawie wyłącznie miejscem takiego 
najazdu, francuska zaś czyli sabaudzka, dawniej 
sardyńska, nie podniosła się prawie wcale od cza
su przyłączenia Sabaudyi do Francyi. Turyn mało 
dbał wprawdzie o brzegi Lem anu, i Szwajcarya 
ciemiężyła jo srodze. Żaden statek parowy nie do
tykał nigdy sabaudzkich brzegów jeziora; Francya 
zażądała równouprawnienia obu stron w' żegludze 
parowej pod groźbą konkurencyi, i otrzymała, że 
niektóre parowce także odwiedzają francuskie brze
gi. Ale niemniej szanowne miejsca, jak Thonou, 
Eviau, St. Giiigoulf, stoją pustkami jak dawniej.

A przecież widoki są tam równie piękne, winogrona 
równie dobre, powietrze wyborne, nawet wody mine
ralne odkryły się w Evian, a lud sabaudzki znany

uczciwości i prostoty. Nic to nie pomaga, cudzo
ziemcy stronią od nich tak dalece, że jeden wielki 
hotel Evian, gdzie niegdyś minister lir. Walewski 
kilka pór letnich przepędził, bliskim jest, jak mi 
mówiono, bankructwa dla braku gości. Jak dotąd, 
jeden tylko książę rumuński Brankovano wybudo
wał sobie willę po stronie francuskiej, i ma jacht 
parowy, który strzałami z małych działek obecność 
swoją niekiedy po Lemanie objawia.

Starałem się zbadać przyczynę tej predylekcyi 
cudzoziemców do szwajcarskiej strony, bo przecież 
taki komfort i wygody, jakich tu używają, i 
tam by się znalazły, skoroby tylko okazała się ich 
potrzeba. Wybudowauoby hotele, gdyby było dla 
kogo. Z zadziwieniem zawsze jedną na moje pyta
nie odbierałem odpowiedź: „Ńie ma dosyć wolno
ści po tamtej stronie. “ Rzecz zaisto dziwna, że 
Francya o brak wolności bywa obwinianą, i to nie 
przez Amerykanów tylko i Anglików, ale przez in
ne  ̂narody. Ona, co tyle krwi przelała, aby się do
bić tej wolności, nie daje jej dosyć nie tylko swo
im obywatelom, jak tego dowodzi Gambetta, ale 
w ogóle ludziom, którzy, po prostu mówiąc, pra
gną tylko próżnować i wydawać pieniądze. A prze
cież ta biedna Francya trzyma się zasady 89 roku 
i walczy o rzeczpospolitę, aby mieć wolność i ró
wność. Z nać, że w praktyce pasporta, komory, 
które wprowadziła Francya, więcej szkodzą wolno
ści aniżeli pomagają zasady 89go, a teorya Rzeczy
pospolitej nie sprowadzi równości, do której Szwaj
carya za pomocą rządów autonomicznych doszła od 
dawna, ma się rozumieć, do takiej, co z wolnością 
da się pogodzić.

Wolą więc wolność szwajcarską ci ludzie, którzy, 
jak  powiedziałem, chcą próżnować i wydawać pie
niądze. Cudzoziemcy bowiem, którzy teraz zalegają 
brzegi Lemanu, nie są to dawni turyści, zwiedzający 
je tylko w podróży. Nie są to również chorzy, któ
rym polecono świeże górskie powietrze lub kura- 
cyę winogron. Są wprawdzie między nimi i tacy, 
ale wyjątki to rzadkie. Większa ich część zdrowa 
i czerstwa, idzie za modą, czy toż jakimś kosmo

politycznym prądem, niewchodzę, co im każe nad 
brzegami tego jeziora przepędzać długie miesiące, 
całe pory roku, a nawet cało lata. Zwłaszcza też 
począwszy od Lozanny, Vevey, M ontreux, aż do 
końca jeziora w Villeneuve i dalej nawet w dolinie 
Walezańskiej, cudzoziemcy jakby osady zajmują 
hotele i niekiedy przepędzają w nich nawet zimy.

Znany jest zmysł Szwajcarów za zyskiem goniący, 
umieli też oni wybornie wyzyskać tę modę, prąd, 
czy manię, jak ją  nazwać. Zbudowali ogromne pa
łace i tam osadzili przybywające rzesze. Hotele te, 
które tak trafnie kolega mój piszący fełjetony 
„z Wagonu“ nazwał „falansterami,“ są rzeczywiście 
pałacami pięknej architektury, z ogrodami i ta ra 
sami wychodzącemi zwykle na jezioro, na którem 
przed hotelem kołysze się mnóstwo ślicznych czółen 
mniejszych i większych,, do wioseł lub żagli zasto
sowanych, z pawilonami państw reprezentowanych 
przez gości, tak, że każda narodowość może wo
dnej używać przejażdżki pod własną flagą. Pomimo 
całego przepychu na zewnątrz i wystawności obok 
komfortu i czystości wewnątrz, pomimo kwiatów
i kobierców na schodach i kurytarzach, zgoła zby
tku w całem urządzeniu hotelu, myliłby się bardzo, 
ktoby marzył o pięknych apartamentach i obszer
nych salonach. Pokoi tam mnóstwo z jednem lub 
dwoma łóżkami, ale niesłychanie trudno otrzymać 
salonik obok sypialni. Rachuba nadto prosta kie
rowała w tych budowach. Pokój każdy j e, że się 
tak wTyrażę bez ogródki, a salon nie j e. Ppkoi 
też mnóstwo, ale jak najmniejszych. Zwykle z ko
minkiem, wysłany kobiercom znajdzie w nim wy
godne łóżko, kanapę, fotel, cały komfort, ale roz
miary tak minimalne, że aż _duszno. Spać i u- 
bierać się w nim wybornie, żyć nie podobna. Wszy
stko bowiem skierowane ku temu, aby życie kon
centrowało się w sali jadalnej, która jest ogromną 
i wspaniałą, oraz we wspólnych obok niej salonach, 
gdzie naturalnie czytelnia i dzienniki z całego 
świata, fortepian, meble wykwintne i wygodne. Rze
czywiście tam się też skupia życie mieszkańców 
falausteru, tam wspólne śniadania, table d'hote raz 
lub dwa razy na dzień, wieczorem oświecone sa
lony, zgoła czy tu czy na tarasie, ciągła exhibition, 
i osoby, które się nigdy nie widziały a przypad

kowo tu się spotkały, pędzą dni cale razem, czy 
się zaznajomiły lub nie. Salon taki wspólny, zło
żony wieczorem z kilkunastu rodzin różnych na
rodów, o piędziesięciu członkach, mężczyzn, kobiet 
i dzieci (bo dzieci w każdym hotelu mnóstwo) roz
mawiających różnemi językami i bawiących się ró
żnym sposobem, przedstawia szczególny widok, a 
z panującym gwarem nie 'łatwo przychodzi się o- 
swoić. Ztąd też ciągła o salony z właścicielami 
hotelów walka — a zdobycie większego aparta
mentu łub salonu jest prawie wypadkiem, który się 
staje ciągłym przedmiotem rozmów gości hotelo
wych. Dodać muszę, że przedmiot ten jeszcze jest 
ckliwszy od rozmowy o pogodzie lub deszczu, bo 
czas piękny lub brzydki wszystkich przynajmniej 
obchodzi, a nikogo nie obchodzi, czy rodzinie X. 
lub pani Y. udało się uzyskać większy pokój albo 
zejść z czwartego piętra hotelu na trzecie.

Do takich to jednak hotelów zwożą codziennie 
gości z kolei żelaznej i ze statków parowych nie
ustannie po jeziorze krążących. Nie trzeba jednak 
sądzić, aby się łatwo było dostać do pierwszych 
gospód. Konduktorowie omnibusów hotelowych cze
kających na przybycie pociągów, wybornie są na
uczeni, kogo mają zabierać, a komu odmawiać, 
zawsze pod pozorem, że miejsca nie ma w hotelu, 
że czekają jedynie na osoby, które telegrafem po
koje zamówiły. Ma się rozumieć, że w takich wa
runkach falansterowego życia, pierwsze mają miejsce 
rodziny, im liczniejszo tem lepiej, babysy, tak z an
gielska zowią tu dzieci, z bonami nader chętnie 
są widziane. Dawniej było rekomendacją do ho
telu, gdy kto sam podróżował, dziś gdy się z wor
kiem podróżnym w ręku zbliżasz d o " omnibusu i 
chcesz wsiadać, pyta konduktor:

— Pan sam, bez damy?
— Sam. i
— I bez służby?
—- Bez. ' ■ n  -
— Nie zamówił pan pokoju telegrafem?
— Nie.
— Żałuję, ale miejsca nie ma.
Na naleganie ustąpi czasem, jeżeli pozna, że po

dróżnik Rosjanin — bo Słowianin tu nie wystarcza. 
Szwajcar nie jest zwolennikiem polityki ras, lecz

jest za narodowością. Rosyanin najwięcej wydaje, 
za nim idzie Anglik, sed long o intervallo, Ame
rykanin cokolwiek zdyskredytowany. Kawaler więc 
a nawet żonaty, jeśli podróżuje, „bez damy,11 (wy
rażenie przyjęte) a nie należy do dwóch pierwszych 
narodowości,, rzadko kiedy do pierwszorzędnych 
dostaje się hotelów; jeżeli go zaś spotka ów los 
szczęśliwy, to mieszczą go na ezwartem piętrze... 
prawie jakby z łaski. Napływ bowiem cudzoziem
ców jest tak wielki, żo uprzejmość, jaka panowała 
w dawnych gościnach nad Limanem, stała się my- 
t na, spotkać się z nią trudno nawet w hotelach 
drugiego rzędu, które się tem tylko różnią od 
pierwszych,-że są mniejsze i mniej wystawne, i na
wet w tak zwanych p e n s y o n a t a c h ,  które dla 
tego nie są hotelami, że na dłuższy pobyt robią 
układy i mają taryfę dniową w którą wchodzi mie
szkanie i wikt ryczałtowo. Pierwsze więc hotele, 
do których wszyscy dążą z polecenia Badeckera 
lub Murraya, zawsze pewne większej liczby gości 
aniżeli pomieścić mogą, mało dbają o ich zado
wolenie, zwłaszcza jak powiedziałem, jeżeli się 
ma nieszczęście być samym lub innym się prze
mawia językiem aniżeli rosyjskim a przynajmniej 
angielskim.

Nie łamią też sobie wcale głowy właściciele ho- , 
teli nad wymyślaniem przyjemności, żeby gościom 
rozrywkę sprawić. Wyjąwszy spacery po jeziorze 
na eleganckich czółnach pod własną flagą, o jakich 
już wspomniałem, a któro w końcu pobytu zawsze 
'wiernie na rachunku figurują, tak samo jak re
mizy do zwiedzania miejsc Heloizą Russa wsła
wionych, gdzie zawsze dość częste odprawiają się 
pielgrzymki, nie widziałem żadnych starań o za
bawę licznego towarzystwa, chyba tylko dość nędz
ną muzykę, która w dni pogodne na tarasie, a w 
słotne obok salonu parę razy na tydzień niezbyt 
nowe kawałki wygrywa. Prawie nikt jej nie s łu 
cha, a w salonie głośniej jeszcze niż zwykle toczą 
się rozmowy. O to atoli winić przedsiębiorców nie 
trzeba; nie jest to niedbałość, ale _ zastosowanie 
się do smaku owego towarzystwa. Życie to hote
lowe, na pozór monotonne, tak dalece wystarcza, 
jak się zdaje, mieszkańcom owych falansterów, że 
rzadko kiedy wychodzą poza ogród lub taras.
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od osoby, a 65 c. od służby, wcale me jest wielką.
Radca Dr B o c h e n e k  interpeluje sprawozdawcę, 

czy siostry i bracia miłosierdzia zobowiązali się 
do przyjmowania starozakonnych. Radca D w o r 
sk i  odpowiedział, iż bonifratrzy zobowiązali się 
przyjmować chorych bez różnicy wyznania, siostry 
miłosierdzia zaś dotychczas nie dały odpowiedzi.

Radca Dr A. B i o s i a d e c k i  odpiera zarzuty 
p. Rzewuskiego i formułuje swój wniosek, aby 
w ogrodzie angielskim założyć szpital barakowy.

Radca C h r z a n o w s k i  zapytuje sprawozdawcę 
co się stanie ze szkołą i ochronką, znajdującemi 
się obok zakładu Sióstr Miłosierdzia, jeżeli chorzy 
w tymże zostaną pomieszczeni i wnosi, aby w ogto 
dzie angielskim, a raczej w realności do tegoż 
ogrodu należącej urządzić szpital zwyczajny, za 
nim założony zostanie tamże szpital barakowy.

Radca Dr W a r s z a u e r  przemawia przeciw wy
wodom Dra Biesiadeckiego, założenie bowiem w 
tej porze baraków jest już nięmożebnem.

Radca Dr O e t t i n g e r  odpiera zarzuty poprze
dzających mówców. P. Chrzanowskiemu odpowiada 
iż Siostry Miłosierdzia oświadczyły, że dzieci z o- 
ehronki w innem miejscu umieszczą, a szkółkę na 
czas cholery zamkną. Urządzenie szpitalu barako
wego z powodu spóźnionej pory jest niepodobnym; 
do wiatrów nie trzeba takiej przywięzywać wagi, 
bo nie zawsze jednakowe u nas wieją; sekcya 
miała zamiar urządzić szpital w ogrodzie angiel
skim, lecz zachodzą w tern wielkie trudności, bo 
najprzód budynek potrzebowałby restauracji i prze
budowy, a następnie obecnie zamieszkany jest 
przez lokatorow, których należałoby dopiero może 
za wielkiem wynagrodzeniem usunąć, wreszcie wła
ścicielka jak wiadoifio, chce budynek odstąpić poć 
warunkiem, jeżeli gmina weźmie na siebie długi 
Mówca gorąco zaleca przyjęcie wniosków sekcyi.

Radca Dr A. B i e s i a d e c k i  modyfikuje swój 
wniosek w ten sposób, iż jeśli tenże nie zostanie 
przyjętym, żeby założyć szpital na gruncie do szpi 
tala Św. Łazarza należącym.

Sprawozdawca do wyjaśnień Dra Oettingera nie 
wiele miał dodać; oświadczył tylko, że założenie 
szpitala w ogrodzie angielskim stanowczo jest nie 
możebńem, gdyż naraziłoby to gminę na niesły

chane koszta, co się zaś tyczy szpitalów barako 
wych, lekarze należący do sekcyi sanitarnej je 
dnomyślnie orzekli iż teraz jest do ich budowy 
już pora spóźniona. W końcu udowodnił jeszcze 
sprawozdawca, iż koszta nie są za wielkie.

Podczas głosowania wnioski pp. Biesiadeckiego 
i Chrzanowskiego upadły, wnioski sekcyi zostały 
przyjęte.

Drugi wniosek przedłożył Radca F r i e d l e i n  
imieniem komisyi plantacyjnej. Założenie nowej 
części cmentarza postępuje, lecz na to potrzeba 
dalszych funduszów, komisya wnosi przeto, aby 
Rada przeznaczyła 630 zł. nie wydane na żwir 
na wykończenie urządzenia nowej części cmenta 
rza. Wniosek ten przyjęty bez dyskusyi.

Trzeci wniosek naglący wnosi imieniem komisyi 
gazowej Radca M e n d e l s b u r g .  W kontrakcie 
zawartym z Towarzystwem gazowem dessauskiem 
zastrzeżono gmiuie prawo kontrolowania ksiąg to 
warzystwa odnoszących się do opłaty przez kon
sumentów prywatnych. Delegowani z Rady miej 
skiej udali się w tym celu do dyrekcyi miejsco 
wej, która atoli wezwaniu ich nie chciała zadość 
uczynić bez upoważnienia dyrekcyi centralnej w Des 
sau. Na piśmienne podanie Rady miejskiej odpo 
wiedziano z Dessau odmownie, wbrew wyraźnego 
brzmienia statutu. Komisya gazowa wnosi przeto 
aby Tow. dessauskiemu wytoczyć proces o niedo 
trzymanie warunków zastrzeżonych statutem i kon 
traktem.

Radca S z u k i e w i c z  zwraca uwagę, iż nale 
żało przedmiot ten udzielić sekcyi prawniczej, któ 
ra zbadawszy go, powinna była pod względem 
prawniczem zdanie swoje objawić. Wnosi zatem 
aby sprawę tę odesłać do sekcyi prawniczej.

Radca R z e w u s k i  sprzeciwia się temu, gdy 
sprawa wymaga pośpiechu, w komisyi zaś był pra
wnik, bo zasiada w niej Dr Szlachtowski.

Wiceprezydent Dr S z l a c h t o w s k i  wyjaśnia 
że dopiero we czwartek nadeszła odpowiedź To
warzystwa, w sobotę odbyła komisya posiedzenie 
i korzystając z dzisiejszego zebrania wniosek swój 
przedkłada; rzecz sama przez się jest tak jasna, 
iż bez prawników się obejdzie.

Radca S z u k i e w i c z  po tern wyjaśnieniu cofa 
swój wniosek.

Wniosek komisyi przyjęto.
W końcu wspomnieć jeszcze musimy o interpe

lacyi Dra B o c h e n k a .  Dzienniki doniosły przed 
kilku tygodniami, że magistrat wydelegował komi- 
syę mającą się zająć rozpoznaniem stanu budowli 
w dwóch ostatnich latach podjętych i wykonanych. 
Chwalebna ta myśl magistratu zostałaby sparali
żowaną w wykonaniu, gdyby, jak wieść głosi, do 
sdadu tej komisyi powołanymi zostali pp. E r  teł ,  

i a t u s i ń s k i  i N i t s c h  t.j. budowniczowie, któ
rych dziełem jest większa część domów wybudo
wanych w naszem mieście w przeciągu ostatnich 
at dwóch. Dr B o c h e n e k  interpoluje przeto Pre

zydenta , czy pp. E rtel, Matusiński i Nitsch do 
składu komisyi mającej zająć się rozpoznaniem 
stanu domów wystawionych w przeciągu ostatnich 
lat dwóch, istotnie powołanymi zostali?

Prezydent miasta odpowiedział, iż zarządził w 
celu przez interpelanta przytoczonym osobne w 
każdym obwodzie komisye i o ich czynności zda 
Radzie pełnej sprawę w swoim czasie. W tej chwili 
jednak powiedzieć nie może, kto do tych komisyi 
należy, bo nie pamięta; w każdym razie uwzględni 
słusżne uwagi Dra Bochenka.

Posiedzenie zamknięto o godz. 8moj wieczór.

W iedeń  21 października. Delegacya węgier 
ska uchwaliła wczoraj w trzecim odczycie budżet 
ministerstwa wojny. Obrady więc uważać można 
tak jak za skończone; nastąpią teraz nuneye w celu 
wyrównania odmiennych uchwał obu delegacyj. Zbli
żanie się sesyi tychże ku końcowi, daje powód 
dziennikom wiedeńskim do przypuszczeń i kombi
nacji o terminie i przyszłej czynności parlamen
tarnej sejmów i Rady państwa. O tej ostatniej pi
sze Montags Hemie: „Dalszy ciąg sesyi Rady pań
stwa, która się zbierze w pierwszych dniach gru
dnia, Me potrwa długo, a prócz budżetu i kilku 
ważnych mniejszych ustaw, obejmie głównie refor
mę wyborczą. W kwietniu zbiorą się znowu dele- 
gacye. Znakomitsi delegowani wszystkich krajów 
koronnych zapytani zostaną wkrótce o zdanie swoje 
co do reformy wyborczej.“ ^

W sprawie tej podaje także Pester Lloyd nastę
pującą, widocznie z przedlitawskich biur miuiste 
yalnych pochodzącą wiadomość: „Możemy zape 

wnić, że rząd wcale nie wystąpi ze swej rezerwy 
której się trzyma co do meritum reformy wybor
czej. Wiadomość, jakoby rząd na ostatniej nara
dzie ministrów przyjął Herbstowski projekt refor
my wyborczej, jest zmyśloną. Gdyby rząd doszedł 
do przyjęcia po prostu projektu, który jest mu 
formalnie obcym, to znaczyłoby to chyba, że rząd 
do ostatnich dni nie miał własnego, a to przecież 
jest fakt zupełnie mylny. Wypracowanie Herbsta 
ma niezawodnie swoje zasługi, ale już same dzien
niki wykazały w nim tak wiele stron słabych, że 
niepodobna go uważać za wzorowy. Czy i o ile 
projekt rządowy jest lepszym, to oczywiście oka
zać się może dopiero po podaniu go do wiadomo
ści. Zresztą rząd przed ogłoszeniem publicznem, 
przedłoży go kierującym sferom parlamentarnym.1* 
Dalej wzywa Pester Lloyd centralistów do pogo
dzenia się z rządem, a raczej do uległości w spra
wie reformy wyborczej, — „gdyż to przecie rzecz 
jasna, iż wiernokonstytucyjni nie zdołają ze swego 
łona utworzyć drugiego gabinetu i że upadek ga
binetu Auersperga byłby, przynajmniej chwilową, 
abdykacyą stronnictwa wiernokonstytucyjnego.** 

Zdaje się, atoli, że Herbst bądź co bądź pra
gnie projekt swój reformy wyborczej przeprowa
dzić, widoczną bowiem jest agitacya za utrzyma
niem tegoż projektu. W Lublanie na zgromadze
niu w przeszłym tygodniu stowarzyszenia konsty
tucyjnego , czyli inaczej centralistycznego, przed
stawił Dr Suppan, deputowany, projekt Herbsta 
pod obrady, a deputowany Dr Knoll wniósł rezo
lucję w jej duchu, którą jednogłośnie przyjęto.

społeczeństwa, wśród którego pamięć X. Łętowsldego na 
długo zachowa się żywą i wdzięczną.

• Kaplica N. P. Maryi przy kościele XX. Karmeli
tów na Piasku jest już odrestaurowaną o tyle, o ile ze
brane składki na to wystarczyły. Bliższe objaśnienie 
znajdą czytelnicy w podziękowaniu X. Romualda Kacz
kowskiego, przeora Karmelitów krakowskich, zamieszczo- 
nem między inseratami. Tak więc staraniom uznania 
godnym X. Kaczkowskiego powiodło się za pomocą skła
dek i pożyczki podnieść upadający klasztor i kaplicę, 
która od czasu przeznaczenia kościoła na parafię św. 
Szczepana, stanowi jedyny kącik dla odprawiania nabo
żeństwa przez zakonników. Przełożony ich dba też, jak 
świadczą fakta, o utrzymanie w dobrym stanie powie
rzonej sebie kaplicy. Inaczej rzecz się ma z kościołem. 
Ten szybko zbliża ,się do zupełnego zniszczenia, tak, iż 
komisya która niedawno zeszła na miejsce, znalazła go 
w bardzo złym stanie i koszta odbudowy obliczyła po
dobno na kilkadziesiąt tysięcy. Zaniedbanie to pochodzi 
ztąd, że od czasu przeniesienia do kościoła Karmelitów 
parafii św. Szczepana są tam właściwie dwojakie rządy, 
Parafia z-dochodów swoich od.r. 1802 nic poświęciła 
ani grosza na utrzymanie w dobrym stanie kościoła, 
który jej został oddanym; Karmelici zaś nie mają -fun
duszów, dobra ich bowiem rząd rosyjski sokwestrował, 
a do hód z budynków,w Krakowie został im także ob
ciętym, całą bowiem kamienicę w ulicy Garbarskiej od
dano parafii na własność. Wszelkie przeciw temu sta
rania nie odniosły skutku. W takim tedy składzie rze
czy piękna ta świątynia może zniszczeć zupełnie. Ci, 
od których to zależy, niopowinni tego dopuścić, aby ru 
nął kościół tak wielki, świadczący o pobożności przodków.

—  Stowarzyszenie straży ogniowej ochotniczej kra
kowskiej odbyło w niedzielę dnia 20 b. m. nadzwyczaj
ne posiedzenie Zgromadzenia ogólnego. Przedmiotem 
narad były ważne dla-, tej initytucyi sprawy: 1) wybór 
Komitetu, który stosownie do uchwały zgromadzonych 
w Wieliczce na d. 25 sierpnia b. r. delegatów straży 
ogniowych ochotniczych Galicyi i W. Ks. Krakowskiego 
ma wypracować statut d li „ z w i ą z k u  s t r a ż y  o g n  
o c h o t n i c z y c h  G a l i c y i  i W. Ks. K r a k o w s k i e  
g o “, przygotować i zwołać zjazd delegatów wszystkich 
straży ochotniczych krajowych w roku przyszłym wKra- 
kowie odbyć się mający; 2) uchwalić petycyę do Rudy 
miejskiej o urządzenie szkoły gimuastyćzno-pompijer- 
skiej. Co do pierwszego punktu, zgromadzenie wybrało 
komitet pierwotny z 3cli członków straży, który stoso
wnie do woli delegatów straży galicyjskich zaprosi oso 
by z po za obrębu stowarzyszenia krakowskiej straży. 
W skład tego komitetu za powszechną zgodą zgroma
dzonych weszli: pp. W. E m i n o w i e z  naczelnik stra
ży, W. B i e l a ń s k i  zastępca naczelnika i T. G ay  
di . cz komendant oddziału III. Zastępcami zamianowa
no: pp. L. Ć w i k 1 i o e r a, L. Z a g ó r n e g o - M a r y n o -  
w s k i e g o i J.  F i g l a .  Co do drugiego punktu pro 
graniu, zgromadzenie uznało potrzebę wniesienia prośby 
do Rady miejskiej o urządzenie szkoły giinnastyezuo 
pompierskiej, przyjęło elaborat p. B i e l a ń s k i  eg 
wydelegowało 12tu członków do podpisania petycyi 
poleciło takową, jako sprawę z powodu przyszłoroczne
go zjazdu straży ogniowych nagłą, podać jeszcze tego 
samego dnia.

— Stan ospy w Kralcoiuic do dnia 20 października 
A. W s z p i t a l u  Śgo Ł a z a r z a :

Po dzień 13 października pozostało chorych . . 6
Od 13go do 20 . października przybyło chorych —■

jącego się po rynku chłopca mogącego mieć 6 lat, któ
remu na imię Stanisław. Ubrany on był w kaftanik 
barchanowy w czerwone paski, długą koszulę, czapkę 
okrągłą, bez butów. Włosy ma blond, krótko strzyżone,

-— Według opowiadania włościan przybyłych, dziś 
na targ,-dziś w nocy zgorzały dworskie stodoły w Raj
sku pod Wieliczką.

— Dziennik Poznański umieścił dziś list z Kra
kowa o obradach nad pożyczką miejską, a głównie po
święcony uwagom Czasu nad tą  pożyczką. Redakcya 
dodaje w przypisku, że jutro umieści list z przeoiwnemi 
wywodami, a pochodzący „ze źródła dobrze informowa
nego. “ Mając list ze źródła dobrze informowanego, na 
cóż umieszczała list ze źródła źle informowanego? Że 
zaś źródło było złe, nie potrzebowała czekać na przyj
ście listu drugiego, bo miała w ręku przynajmniej pa
rę dni wprzódy nasz artykuł, który w tym liście jest 
zupełnie przekręcony. W Krakowie przestało być ta- 
jemnem to źródło, z którego czerpie ów korespondent.

—  W W i e l i c z c e z  początkiem bieżącego roku szkol
nego zaprowadzoną została w miejsce szkoły głównej i 
niższej realnej, szkoła w y d z i a ł o w a  czyli wyższa miej
ska o s i e d m i u  -klasach.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
5 & v a J k Ó W  22 października. Dziś o godzinie 6ej 

z rana przeniesiono zwłoki zmarłego r. 1868 biskupa 
X. Łętowsbiego z grobów wawelskich do kościoła N. Panny 
Marjń przy klasztorze Sióstr Miłosierdzia na Kleparzu. 
Przeniesienie to odbyło się w cichości. O godzinie lOej 
rozpoczęło się uroczyste żałobne nabożeństwo, przy kata
falku ozdobionym insygniami biskupiej władzy. Sumę 
celebrował X. prałat Puszet, kanonik katedry lwowskiej 
a najbliższy krewny ś. p. biskupa Łętowsldego. X. ka
nonik Golian w obszernem kazaniu przedstawił zasługi 
biskupa w kościele i społeczeństwie. Obszerny i wspa
niały kościół przepełniony był ludnością wszystkich warstw

Z tych wyzdrowiało 2, umarło 2
Razem
razem

pozostaje 2 
B. W m i e ś c i e " i  n a  p r z e d m i e ś c i a c h .

Po dzień 13 paździer. pozostało chorych
nieszczepionyoh 8, szczepionych — ; razem 8 

Wedle raportu lekarzy miejskich:
Od logo do 20 października przybyło

niosźezepionyeh — , szczepionych — ; razem —
Razom 8

-Z tych wyzdrowiało nieszczep. 4, 
umarło nieszczep. 1,

Razem 5
pozostaje nieszczepionyoh 3 szczepionych — .

Z Magistratu kr. gł. miasta Krakowa.
Kraków dnia 20 października 1872 r.
—  Przed paroma dniami z domu pod L. 79 za No 

wą Bramą „pod Łańcuchem** wylewano nieczystości 
kloaczne na ogród, zapewne dla zneutralizowania środ
ków zarządzonych przeciw cholerze. Postępek ten po 
winien być ciężko ukarany nietylko na drodze admini
stracyjnej ale oraz sądowo karnej, jako przykład odstra
szający.

-—  Wczoraj w południe polieyant zatrzymał błąka-

—  We środę dnia 23 października: Śgo Jana Kapi- 
straua wyznawcy.

Przedmioty naukowo wykładane w tej szkole s ą : re- 
ligia, język polski, język niemiecki, geografia i liistorya 
arytmetyka, geometrya i rysunki geometryczne, rysunki 
z wolnej ręki, liistorya naturalna, geologia i eksploatacya 
minerałów, fizjdea, kaligrafia, śpiew i gimnastyka jako 
przedmiot nadobowiązkowy. Plan naukowy przesłany 
z Rady szkolnej krajowej dla tejże szkoły, odpowiada 
bardzo potrzebom obecnym i stosunkom miejscowym; 
według tego planu przygotowuje się młodzież do za
wodów praktycznych, ci zaś coby pragnęli dalej kształcić 
się, mogą po ukończeniu klasy 7ej szkoły wydziałowej 
wstąpić do klasy 4ej wyższej szkoły realnej. Grono 
nauczycielskie składa się z dyrektora, katechety i 9 na
uczycieli. W tym roku zapisało się do tego zakładu 
342 uczniów.

Wydział krajowy ogłasza konkurs na trzy sty- 
pendya z zapisu ś. p. Andrzeja Żalchóckiego po 105 zł 
rocznie. Stypendya te przeznaczone są dla ubogiej li
czącej się młodzieży, synów szlachty polskiej, uczęszcza
jących do szkół publicznych w kraju.

—  Egzaminu piśmienne kandydatów stanu nauczy
cielskiego do gimnazyów odbywać się będą przez ty
dzień począwszy od d. 28 października.

—  P. Antoni. Siebert, właściciel kawiarni wiedeńskiej 
we Lwowie, przeznaczył 1000 zlr. w obligacyach dla 
wojskowej służby sanitarnej we Lwowie.

—• Miasteczko Jaryczów pod Lwowem, liczące blisko 
3000 mieszkańców, zgorzało w niedzielę ze szczętem, 
a mianowicie kilkaset domów i zabudowań, kościół ka
tolicki, cerkiew, bóżnica, szkoła. Pozostał tylko za 
miastem dwór p. Kornela Krzeczunowicza. Szkoda jest 
niezmiernie wielką, gdyż nic nie zdołano ocalić, a mia
steczko było dosyć handlowe. Mówią, że kilkoro osób 
zginęło w tym pożarze.

—  Lwowskie Towarzystwo sztuk pięknych zaczęło 
rozsyłać tegoroczną premię. Jest to litografia podług 
akwarelli Kossaka „Stado hetmańskie.“ Losowanie o- 
brazów przez dyrekc-yę zakupionych odbędzie się d. 3 
listopada. .

—  W sobotę wieczór powstał we Lwowie pożar w 
ulicy Kazimierzowskiej i spłonęła część dachu nad skła
dem drzewa obok domu Raclimiela Misesa pod L. 13. 
Ogień miał być podłożony. W niedzielę zaś rano wy
buchł ogień w domu Akademii technicznej, lecz go spie
sznie stłumiono.

W listopadzie ma być otwartą w Sokalu szkoła 
wydziałowa o 6 klasach, która obejmujo także naukę 
rolnictwa i  sadownictwa. Szkoła ta założoną została 
i utrzymywaną będzie kosztem gminy, która dla pra
ktycznej nauki rolnictwa i sadownictwa przeznaczyła 
także grunt miejski.

—  Zo śmiercią. Traupmauua znikła wszelka możność 
docieczenia wspólników tej zbrodni, która niegdyś zaj
mowała-uwagę powszechną, dopóki Komuna nie stwo
rzyła więcej takich Traupmauuów. Niedawno donieśliśmy, 
że w zeszłą niedzielę jakiś człowiek zgłosił się w Bru- 
ksolli do policyLi wyznał się być wspólnikiem wymor
dowania zakładników w Paryżu. Po kilku dniach atoli 
śledztwa przekonano się, że to przyznanie było zmyślone, 
i nie pierwsze 'togo rodzaju. Mniemany ów morderca, 
jest włóczęgą i pijakiem; gdy się upije, oskarża się o 
różne zbrodnie, a, wytrzeźwiwszy się utrzymuje przez 
kilka dni swojo zeznanie, jeśli mu areszt przypada do 
smaku. Odsiedział on już parę razy kozę za zwodzenie 
władz i za koszta, które śledztwo za sobą pociąga.

— - Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej 
otwarta codziennie od godz. 11 ej do 4ej, prócz ponie
działku. Wstęp w niedzielę 10 cent., w dni powszednie 
20- centów.

Sprawy sądowe.
S t a n i s ł a w ó w  9 października.

Proces Karmelina o oszustwo.

Przewodniczący: Radca K a w e c k i ,  Sędziowie; 
A m b r o s ,  M i t s e h a l ,  B o g d  a n y ,  R y b c z y ń s k i ,  
Z. Prokuratora: M a l a r k i e w i c z ,  Obrońca: Dr 

a r k b r e i t e r  z Wiednia, Protokolanci: K e r t h  i 
Nemeth.

W procesie Manesa Marguliesa nastąpiła przerwa, a 
natomiast rozpoczęto przeciw Karmelinowi proces o< oszu
stwo. Kolegium sędziów urzędujące w poprzednim pro
cesie uzupełniono do pięciu, ponieważ zbrodnia oszu
stwa , pod zarzutem której zostaje Karmelin, tej liczby 
wymaga. Nucliiui czyli Mikołaj K a r m e l i n ,  główny z 
procesu Marguliesa świadek, zapytany o swoje.generalia 
odpowiada, iż urodzony jest w Stanisławowie, ma lat 
36, żonaty, ojciec ośmiorga dzieci, Privatier und Bor- 
sianer, karany już był raz za lichwę.

Po krótkiem streszczeniu przebiegu sprawy rekruta
cyjnej z r. 1870 dla powiatów Stanisławowskiego, Na- 
dworniańskiego i t. d . , który znany jest czytelnikom 
naszym z procesu Manesa Marguliesa, naprowadza p. 
zastępca prokuratora okoliczności, wskazujące na t o , iż 
Nuchim Karmelin mając sobie powierzone pośrednictwo 
pomiędzy komisją wojskową, udającą przekupstwo, a 
żydami, ściągał od ostatnich pieniądze, ale tylko część 
wydał majorowi hr. Ludolfuwi, znaczną jednak część 
zachował dla siebie. Z całej czynności Karmelina widać, 
iż nie miał on na względzie dobra Państwa, lecz tylko 
dobro swej kieszeni, tudzież, iż nadużył zaufania orga-. 
nów rządowych na szkodę dawców, a względnie na szko
dę funduszu ubogich, na rzecz którego uzyskane kwoty 
przypaść miały.

Według rachunków własnych Karmelina zeb ra ł. on 
15900 złr., z tej sumy tylko 89Ó0 zlr. oddał organom 
rządowym, co do reszty zaś, tw ierdzi, iż, użył ją  na 
pokrycie swoich wydatków koniecznych do urzeczywi
stnienia planu, nie udowodnił zaś żadnej prawie pozy- 
cyi dokładnie, a podejrzenie, że pieniędzy tych użył na 
własną korzyść, staje się pewnością, gdy się zważy, że 
zanim jeszcze przedłożył dwojaki plan postępowania lir. 
Ludolfowi, zanim tedy jeszcze wiedział, czy tenże zgo
dzi się na udawanie przekupstwa, przedstawiał lir. Lu- 
dolfa jako potrzebującego pieniędzy, a zatem działał 
w tym duchu, jak gdyby pierwszy plan był już pewny, 
i tym sposobem okazał swą chęć, aby według tego pla
nu postąpiono i dano mu przez to sposobność obłowie
nia się. Groził też Karmelin, iż niezdolnych aresztować 
każe, a tern samem starał się od interesowanych uzy
skać jak największe, kwoty, co bynajmniej nie leżało w 
planie, gdyż do dowodu o uwiedzenie do nadużycia wła
dzy urzędowej już nawet najmniejsza kwota wystarczała 
i w ogóle zawsze rozwijał czynność w tym kierunku, 
aby wielo pieniędzy przez jego ręce przechodziło.

Gdy Karmelin żadnej lub też bardzo niedokładną pro
wadził ewidencję co do pobranych kwot i poczynionych 
wydatków, przeto jest oczywistem, że tym sposobem 
chciał utrudnić dochodzenie właściwej kwoty, szczycił 
się nadto przed kilku świadkami, iż wziął około 24 do 
26 tysięcy, a będąc dawniej w bardzo złych stosunkach, 
podczas poboru i po poborze począł żyć wystawnie i 
mnóstwo pieniędzy wydawać. Oskarża go tedy prokura- 
torya na mocy §§ 140, 1. 1 i 14*2, tudzież 2.68 post. 
korn. o zbrodnię oszustwa z §§ 197 i 201 lit. a.

Uzj'skawszy głos dla swej obrony, prosi Karmelin 
o pozwolenie, aby mógł z ogólnego najpierw stanowiska 
rzecz wyświecić. Rozpoczął następnie, w widocznie wy- 
śtudyowanej i pełnej napuszystych frazesów mowie, kre
ślić całą genezę przekupstwa ze strony żydów przy po
borze , a szukając pierwszych powodów w fanatyzmie 
religijnym, który wojować żydom nio pozwalał, przy
szedł do tego wyniku, że obecnie jest-ono skutkiem du
cha spekulaeyi. Gdy tedy to przekupstwo ma swój po
czątek w poczuciu religijuem, przeto naturalną według 
niego jest rzeczą, że najpierw wzięli je w swe ręce 
przełożeni gmin wyznaniowych i duszpasterze wyznania 
żydowskiego. Lecz w ciągu czasu to , co dawniej było 
dogmatem w iary, stało się dla nich źródłeln wzbogace
nia się, a u rząd honorowy przełożonego gminy i dusz
pasterza intratną synekurą. Gdy z usunięciem żydów od 
poboru, chrześcianie musieli kontyngensa prawie wyłą
cznie dostarczać r  i tysiące tych biednych ludzi przele
wały krew swą w zastępstwie moich współwyznawców, 
naturalną było rzeczą, że cała nienawiść zwróciła się 
ku żydom, i zachodziło niebezpieczeństwo katastrofy, któ-

Mało kiedy ujrzysz ich spacerujących nawet po 
śliczuem wybrzeżu nad jeziorem; do miasta wy
chodzą chyba po sprawunki. Nie zwabi ich żadua 
ciekawość, jak tego przed tygoduiem smutnie do
świadczył w Vevey ulubieniec paryzki, następca 
sławnego Houdina, prestidigitator Dieudonne. Prze
jeżdżając z Medyolanu, a licząc na kilka tysięcy 
cudzoziemców bawiących w Vevey, zatrzymał się i 
dał przedstawienie magiczne w teatrzyku mięjsco- 
wym, wcale nieszpetnym. Galerye były dość peł
ne, ale widzów w sali a zwłaszcza na krzesłach 
tak mało, że wątpię, czy się biedakowi kwiaty, 
które jak zwykle z kapelusza cudzego bez końca 
sypał, dostatecznie opłaciły. Falanstery widocznie 
niedopisały.

Lepiej byłby zapewne wyszedł magik paryzki, 
gdyby się był postarał o protekcyę i dał swój wie
czór w którym z wielkich hotelów. Tak przynaj
mniej wnosić można z odbytego niedawno koncer
tu. P. Trenka pianista, który uchodził za Słowia
nina, a jest podobno Węgrem, i p. Pepini Włoch 
grający na skrzypcach, protegowani przez kolonię 
rosyjską, za jej przeważnym wpływem dali mier
ny bardzo koncert w jednym z hotelów, który im 
sali przez wzgląd na swych rosyjskioh gości uży
czył za darmo, i mieli przychód mogący zadowol- 
nić każdego artystę w średniem nawet europej- 
skiem mieście. Dziś znów afisze ogłaszają „wielki 
koncert** jakiejś sławnej śpiewaczki, panny Nita 
Gaetano, której i o której wyznaję nigdy nie sły
szałem, mający się odbyć w innym wielkim hote
lu, niewiem pod czyją protekcyą, ale nie ma itr 
nych biletów, tylko po 10 franków. Na poprze
dnim były bilety po 5 i po 10 franków. Wzmian
kuję te wysokie ceny, wskazują one bowiem, z ja
kich mieszkańców składają się falanstery, bo kon- 
eerta takie na nich tylko liczyć mogą. Miasteczko 
Vevey na tak drogie zabawy żadnego naturalnie 
nie dostarczy kontyngensu.

Jeżeli jednak przedsiębiorcy owych nadlemań- 
skich zakładów przeniknęli obojętność swych go
ści na rozrywki, które im już spowszedniały, i 
wcale się też o zabawienie ich nie troszczą, to z 
drugiej strony przeczuli ich wymagania na wszy
stko, czego tylko, że tak powiem, cywilizacya do 
starczyć powinna, Migracye takie, z jakich korzy

stają, mają źródło bądź co bądź w kosmopolity
zmie, a teu szuka zawsze zaspokojenia w wykwin
cie ćywilizacyi. Pod tym też względem urządzenie 
owych hoteli może zupełnie zadowolnie. Nie mó
wię już o oświeceniu, kuchni, usłudze, łazien- 
sarh itd., zgoła o komforcie. Pomijam czyteluie i 
dzienniki, poczty a nawet telegrafy, które w Szwaj- 
caryi łatwiej niż gdzieindziej dadzą się zaprowa
dzać, bo nie są wyłącznie rządowe, i ulegają kon
kurencji. W tern wszystkiem nic do życzenia nie 
zostawiają gościom takowe hotele. Ale co więcej, 
przestanki kolei żelaznej są na główne takie za
kłady wyrachowane, a nawet statki parowe zatrzy
mują się przed niemi, tak, żę wprost z hotelu 
wsiąść można na parowiec i znów wprost w innym 
wylądować.

Dawniej znaczniejsze miasteczka szwajcarskie nad 
jeziorem, jak Coppet, Nion, Rolle, Morges, Lozan
na czyli jej port Ouchy i Vevey były stacyami pa
rowców. Służyły one za środek komunikacyi dla 
krajowców i handlu. Zrazu dwa statki parowe wy 
starczały na tę potrzebę. Zwiększała się ich licz
ba z wrostem ruchu i przemysłu, jak wszędzie, 
ale jednak przed laty dziesięciu pięć tylko parow
ców krążyło po Lemanie. Dziś podwoiła się ta licz
ba statków przewozowych, i służą, można powie
dzieć, głównie cudzoziemcom, cło handlu bowiem 
są prócz tego parowce tak zwane remorkery, które 
holują wielkie łodzie żaglowe z' ładugą, gdy wia
tru nie ma, lub jest przeciwny. Począwszy zwła 
szcza od Lozanny, gdzie się zatrzymują przed prze
pysznym falansterem zwanym Beau Se jour, który 
zastąpił dawne Ouchy, obsługują nie tylko dawniej
sze stacye ale wysadzają i przyjmują podróżnych 
przy hotelach mających urządzone do tego debar- 
kadery. I tak n.p. w Vevey, każdy parowiec trzy 
odbywa stacye, jedną w porcie miejskim, a dwie 
przy wielkich hotelach, o paręset kroków jedna od 
drugiej odległych. Tego więc żąda nie potrzeba, ale 
wygoda cudzoziemców. Z tego możecie sądzić o ru 
chu na lądzie i wodzie, skoro kolej żelazna nad 
brzeżna i parowa mają tyle do czynienia. Wzaje 
mne odwiedziny przebywających tu cudzoziemców 
ogromną zdają się odgrywają rolę, a dodać jeszcze 
muszę, że w Genewie są jachty parowe do naję
cia, co wszystko wielce się przyczynia do ożywie

nia jeziora, na którego modrych wodach, ozłoco- 
lych zachodem słoika w dzień pogodny, odźwier- 
iadlają się ponure a niebotyczne, śniegiem u wierz

chołka już pokryte alpejskie skały, przesuwają się 
szybko parowce, ciągnąc za sobą długą wstęgę czar
nego dymu, ukazują się tu i owdzie jakby widma 
statki z białemi łacińskiemi żaglami, i kołyszą się 
mnogie łodzie i czółna przeróżnych kształtów i barw 
o jeszcze przeróżniejszych banderach — wszystko 
to, śmiało powiedzieć można — składa obraz nie- 
lorównany, do opisania niepodobny.

W pośród takich to widoków i wobec takiej na
tury, setki rodzin a tysiące indywiduów wszelkich 
narodów, pędzi wspólne życie, wielce do falauste- 
rycznego podobne. Prawda, że falanstery te oparte 
na podstawie, o której się podobno Cabotowi nie 
śniło. Jego falanster miał zaradzić niedostatkowi, 
a podstawą miała być praca. Szwajcarzy, ludzie 
przemyślni i zabiegliwi, uznali tę podstawę za nie
praktyczną. Przyjęli wspólność życia, która im by
ła dogodną, to jest formę, ale korzystając z kos
mopolityzmu swych gości, ułożyli falanstery dla lu
dzi, którzy chcą tylko próżnować, mają pie
niądze i chcą je wydawać. A prawda, zapomnia
łem bardzo ważnego żywiołu w usposobieniu inie 
szkańców tych bogatych falausterów: chcą oni uży
wać. Niewątpliwie tłem tego życia jest kosmopoli
tyzm ; bez tego prądu, tak właściwego naszemu 
wiekowi, bez przesiąknięcia społeczności naszej wyo
brażeniami kosmopolitycznemi, do czego się tak 
wielce przyczyniają nie tylko wynalazki, ale cała 
obecna cywilizacya, niosąca indyforentyzm i mate 
ryalim, bez tego prądu, powtarzam, podobne za 
kłady, jakiemi są hotele szwajcarskie, nie dałyby 
się zaprowadzić. Głównym bodźcem, rozwiązują
cym zda mi się zagadkę tego wspólnego życia lu
dzi, muiej-więcej zamożnych, ale całkiem sobie ob
cych religią, narodowością i zwyczajami, jest żą
dza używania, która pozbawiona moralnych wędzi
deł, nad wszystkiem w życiu zaczyna górować.

Znam Szwajcaryę od lat trzydziestu, zwiedzałem 
ją kilkakrotnie. Były i dawniej hotele i wyborne 
były pensyonaty, w których spędzano na wyciecz
kach lub dla zdrowia parę tygodni, ale to wszy
stko na małą skalę.' Bywało, jak już powiedziałem 
znaczne mnóstwo cudzoziemców, ale celem ich by

o skrzepienie się górskicm powietrzem, zwiedze
nie kraju, podróż, zabawa. Tych celów nie można 
się dopatrzeć w owych tysiącach, które teraz za
mieszkują brzegi Lemanu. Chorych nie widać pra
wie wcale, nikt się nie leczy, mało kto odbywa 
curacyę winogron. Nikt prawie nic dba o zabawy; 
o podróżach pieszych, drapaniu się na góry, nie 
słychać wcale. Cóż więc może być powodem owe
go przemieszkiwania w tym kraju i pędzenia wspól
nego życia, zdała od wszelkich zatrudnień i wyż
szego zajęcia? Cóż, jeżeli nie chęć używania naj
wyższego wykwintu komfortu i cywilizacyi, na któ
re nie wystarczają majątek i dochody we własnym 
kraju, a którego dostarcza hotel szwajcarski z po
wodu liczby gości, jaką w sobie mieści? W tern 
podobno leży klucz otwierający tajemnicę owego 
wspólnego życia, którego inaczej wytłumaczyćby 
sobio trudno było. Piękna natura szwajcarska, po
maga zapewne do zniesienia przykrości od takiej 
wspólności nieodstępnych, ale nie wystarcza. Wspól
ność życia jest środkiem zaspokojenia tej żądzy 
używania, której życie osobne w normalnych wa- 
ruukach, dla braku środków materyalnych zado- 
woluićby nie zdołało; jest to materyalizm na kos
mopolityzmie szczepiony. W takich warunkach są 
niezawodnie owe setki rodzin i indywiduów zamie
szkujących szwajcarskie hotele. Małe wyjątki lu
dzi bardzo bogatych, którzy się do podobnego ży
cia skłaniają, będąc w stanie wszędzie i u siebie 
zadośćuczynić wszelkim najwykwintniejszym wyma
ganiom i zachceniom, a są i tacy, okrom tego, że 
za pieniądze mogą zawsze się uchylić aż do pe
wnego stopnia od owej wspólności, w tern przy- 
naj mniej co w niej zbyt uciążliwego, muszą mieć 
powody przebywania tutaj, a kto wie, czy używa
nie wolności szwajcarskiej, nie jest dla nich bar
dzo wielką ponętą...

Zatrzymałem się nieco dłużej nad ową zmianą 
jaką dostrzegłem w ruchu i zwyczajach nad brze
gami Lemanu. Zdawało mi się bowiem, że jakkol
wiek jest na pozór drobną i miejscową, wiąże się 
jednak z ogólnym wpływem jaki wywierają na spo
łeczność trzy główne kierunki cywilizacyi naszego 
wieku, to jest kosmopolityzm, obojętność i mate
ryalizm. (3\vo wspólne życie tysięcy cudzoziemców 
nad tern obcem jeziorem, przedstawiło mi się

jakby jedno oguiwo z łańcucha symptomatów cechu
jących dzisiejszą społeczność europejską, a nawet 
całego świata. Jeżeli zaś wszedłem w drobiazgi i 
szczegóły urządzeń hotelowych, raczcie mi wyba
czyć , w każdej bowiem rzeczy szczególny ma dla 
mnie pociąg doskonałość. Owóż uderzyło mnie, jak 
doskonale zmysł szwajcarski odgadł wszystkie wy
magania i warunki tego społecznego symptomątu, 
i umiał się szybko doń- zastosować, aby go na swą 
korzyść wyzyskać7, użył wszystkich środków z nie
pospolitą zręcznością, wszystkie też odpowiedziały,
i składają się na dogodzenie mu nawet w tych in
stynktach, które się nie objawiły, ale któro prze
niknął.

Przeczuł, że pomimo wspólnego życia, jawność
byłaby przeciwną tym, którzy mu się poddają-
To też wyjąwszy Echo da Leman, pisemka wy- ł 
chodzącego dwa razy na tydzień w Vevey, i poda
jącego „urzędową“ nibyto listę cudzoziemców prze
bywających „na owym brzegu jeziora**, ale tylko 
w głównych hotelach począwszy od Lozanny aż do 
Bex, a pomijając mniejsze gospody i pensyonaty, 
w żadnym innym dzienniku nie masz najmniejszej 
wzmianki o całym tym ogromnym napływowym ru
chu. Można przeczytać wszystkie genewskie, lozań
skie i miejscowe gazety, i ani się domyślić, że jest 
tu kilka tysięcy cudzoziemców — rzekłbyś, że ni
kogo nie ma. Dziennikarstwo tutejsze, co jak wie
my, rzadko gdzieindziej się zdarza, pojęło wybor
nie swoją rolę dyskreeyi, i tak ją  zachowuje, że 
nawet o śmierci, bardzo bogatej, i z najwyższy® 
światem rosyjskim spokrewnionej młodej i pięknej 
damy, która tu wielkie sprawiła wrażenie, nie wy
czytałem w miejscowem piśmie zwykłego doniesie
nia. Dyskrecya zdaje mi się zadaleko posunięta, 
ale nie jestże to doskonałość... tajemnicy, a oraz 
jaka przemyślna ostrożność, aby się nikt nie dowie
dział i nie 'przypuszczał, że cudzoziemiec mieszka; 
jący w Vevey może umrzeć w obec tej przecudnej 
natury, oddychając tem przeczystem powietrzem 1 
mieszkając w tak wspaniałej willi...
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roto niebezpieczeństwo dotąd nie ustanie, dopóki żydzi 
iiie porzucą swych dawnych praktyk. Rząd dawno już 
wie o tem, lecz nie mógł dotąd skutecznie złemu zara
dzić. Ta nienaruszalność zbrodni tłumaczy się z jednej 
strony solidarnością zbrodniarzy,' a z drugiej strony ró- 
wnein dla wszystkich udział mających niebezpieczeń
stwem. Z razu chciałem w łagodny sposób niektórych 
żydów od tych praktyk odwieść, gdy to się jednak nie- 
udalo, a niebezpieczeństwo zdawało mi się groźnem, po
wziąłem zamiar wykryć przez czyn patryotyczny owe 
praktyki, aby im raz na zawsze kres położyć.

Po skończeniu tej oracyi, oglądnął się obwiniony na 
publiczność, zapewne, aby dostrzedz, jakie wrażenie wy
warła na obecnych. Gdy jednak widoczny był na twa
rzach publiczności ironiczny uśmiech niedowierzania, 
mało zapewne tem był zadowolony, a gdy nadto Kar- 
meliu przy wygłoszeniu tej szumnej mowy spoglądał 
ustawicznie na rozłożone przed nim papiery , nie jeden 
zapewne _ z publiczności spoglądał na Br Markbreitera, 
przypisując mu autorstwo obrony Kannelina.

L zadziwieniem toż spostrzeżono, że przy następują
cym teraz szczegółowom badaniu obwinionego przewo
dniczący nie zapytywał go z pamięci, ale odczytywał 
zapytania, a Karmelin po każdem zapytaniu szukał od
powiedzi w swoich papierach.

 ̂Na zapytanie przewodniczącego, co spowodowało ob
winionego do wykrywania przekupstw, odpowiada tenże: 
„Widziałem, że straszna zbliża się katastrofa, że piękna 
zasada równouprawnienia pomiataną bywa, żb obecnie 
przyszło do tego, iż nie żydzi domagają się równoupra
wnienia, ale chyba ludność chrześciańska musiałaby o 
takowo się dopominać, i nie mogłem na to patrzeć bez 
oburzenia. Widziałem, że tłuszcza zbrodniarzy napada 
na cudzą własność, i po pro stu uczyniłem obowiązek 
obywatela, wołając o policyę. A gdy owa polieya nie 
umiała się jąkoś wziąść skutecznie do rzeczy, powie
działem je j, skryj się tu ,  a gdy przyjdą zbrodniarze, 
chwytaj! —  Cóż w tem złego?....“

P r z e w o d n i c z ą c y  odczytuje zapytanie, czy obwi
niony otrzymał od jakiej władzy upoważnienie do uży
cia jakichkolwiek środków celem., wykrycia zbrodni.

O b w i n i o n y  opowiada cały przebieg sprawy, tak, 
jak go mniej więcej zastępca prokuratora nakreślił w 
procesie Marguliesa i wspólników, począwszy od przed
stawienia się szefowi sekcyi Scliiiferowi, aż do porozu
mienia się z majorem lir. Ludolfem—

P r z e w o d n i c z ą c y  (odczytuje dalej): Powiedziałeś 
pan właśnie, a to jest zgodne z aktami, że wskazano 
panu majora lir. Łudolfa, celem porozumienia się w tej 
sprawie. Skoustatowanem jest również, że miałeś pan 
temu plany przedłożyć, jeden, aby mu przydano leka
rza, któryby wskazywał zdolnych, a mimo to przez ko- 
misyę uwolnionych, drugi, aby udawał przekupnego. 
Mimo to jednak przedtem jeszcze działałeś pan w tym 
duchu, jak gdyby z pewnością drugi plan miał być wy
konany.

O b w i n i o n y :  Chciałem pożyczyć pieniędzy dla ma
jora, aby przedstawić się moim współwyznawcom jako 
powiernik tegoż.

■ P r z e w o d n i c z ą c y :  Wszak do pierwszego planu 
nie potrzeba było panu uchodzić za powiernika.

O b w i n i o n y :  Byłs mi potrzeba, jak to zaraz wy
jaśnię. Major nie mógł wskazanego mu przez owego le
karza, kamerdynera popisowego na swoję odpowiedzial
ność wziąść do wojska, gdyż nie przyszedłby później 
nikt. do poboru. On mógł tylko sobie pamiętać lub no
tować tych , których uwolniono, a których jego kamer
dyner byłby mu wskazał jako zdolnych. Musiałby więc 
był niejako okazać apatyę, której dawniej nigdy nie da
wał śladu. Aby to nie wzbudzało podejrzenia, musiałem 
go już naprzód opisywać jako będącego w złych inte
resach pieniężnych.

(Dokończenie nastąpi)

Sprawozdanie targowe 
Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu.

X Ł l* a k .Ó W  dnia 22 października.
Nic nowego nie ma do nadmienienia o dzisiejszym 

targu. Ceny pozostały niezmienione, chociaż targ był 
bardzo slaby. Obrót był tylko nieznaczny, ofiarowanie 
przeważało, chęć kupna była bardzo m ała, pomimo to 
wszakże dotychczasowo mocne usposobienie w niczem 
nie ustąpiło.

Pszenica.. Posiadacze średnich i poślednich gatunków 
zachowali rezerwę, gdyż gatunki te trudne ciągle do po
zbycia. Piękne ziarno zawsze chętnie kupowane*

We wszystkich innych artykułach interes w najcia- 
śniejszych granicach zamknięty.

Między innerni powodami, przyczyniają się do stagna- 
cyi święta żydowskie.

W a g a  w i e d e ń s k a  n e t t o :
Pszenica: biała polska za 170 funt. złr. 1L50 12-50 14' 

czerwona „ „ ,,
żółta galicyjska „ „

podolska „, „
mołdawska „ „

Zyto: polskie, wggier.,
szląskie . . . . .  za 160 funt, 
podolskie „ „ „ „

Jęczmień: wyborowy . za 140 funt. złr. 
na paszę „ „ „

Owies:..........................za 100 funt.
Groch: kuchenny . .' . za 180 funt. 

na paszę • „ „ „

11-j O 12-50 14-—. 

11-25 12:50 13vO

— 8-75 9-50złr.

złr. —•— 
złr. — •—

6-50
6 -—

3.25

7-25
6-25
3-50

Nasiona olejne: Rzepak za, 150 funt. złr, —•— 13-— 14-—
Rzepik „ „ „ „ — ■ li-50 12-50
Lnica „ „ „ „ —•— 10-50 11-50

Siemie lniane „ „ „ „ —•— 11-25 12-—
Koniczyna: biała . . .  za 180 funt. złr. —•— 40-— 50’—

czerwona „ „ „ —•— —•— —•—
Talar 1 -6 1 % , rubel 1-49V2, dukat austr. 5-20 złr.

Losowauie obligacyj funduszów indemuizacyjnych obu 
Galicyj i Krakowskiego odbędzie się d. 31 października 
we Lwowie.

ICiirs papierów
Kiurag&ów 22 października

(Wartość kuponów do 23 paździer.j 
Srebro austryackie za i00 złr. 
Kupony sr. płatne ,  100 „ 
Buble ros. papierowe „  100 rub. 
Talary pruskie „ 100 tai, 
Bukaty austryackie * ! szt. 
Dapoleondory „ 1 szt.
L“% . indemn. galic, * zł. 100 ‘
* 4 listy zast. „ ,  * 100
*% » ,  .  .  .  ioo
f / s  « Mpot, „ ,, * 100
, % .. ®*kŁ kred. wl. „ 100
*/* obli. poś, kokiwęg, « 180

pr«nj. wggieralde m l sstnka 
Ak.B. G. d, H. i P. z 4%w. 1*.
» * HipotBOZ, Z 80% r, * 1 .
» kolei Karola Ludw, złr. 210 
» „ , Lwow.-Czera. „ 800
* * Warsz.-Wiod. za r. 60 
%  listy zast. Kr. Pol. I aer. 100

*% » „ » „ II „ 100
•> /o « „ * „za  rsr. 100
1% „ likwidac. Kr. poi. 100 
Oblig. kolei Rumuńsk. tal. 100

lRSIe»8eA  21 październ.
6% zjednocz, dług pańs. bank.
*% n V » ereb.
; * Oblig. indemniz. niż. Austr.

.  » „  czeskie
•> ,  węgierek.
» » * galicyjsk.
» 3 » bukowin.
«_ - ,  siedmiogr.

Pożyczka głodowa galicyjska . 
&% węgierska pożyczka kolejowa 

(po 300 frank.) 120 złr.

I pienlęttay.

■i; sr-ł

S*

żądają kuponu

107 50 107 _ —r-
107 — 106 50 --
i 50 ... i 43 ... ' --
162 25 161 25

5 56 ■ 5 18
8 75 8 67 --

79 50 78 5 1 3 25%
75 _ 3 7:> 1 24 V,
81 — 79 75 1 557,
30 — m __ - ' 86%,
95 !— 33 50 1 E6%3

105 ... 1C3 25 1 867,
05 30 U3 25 —
94 — ,2 3 247,

S43 — 739 50 2 49
S32 3-29 50 3 26%,
153 — 150 50 4-77%,
100 — 98 50 -  93%
95 25 94 __ 1 3V/3
93 50 92 50 1 337,
93 50 92 ._ 1 667,
78 50 77 25 1 5S
491/j 47 U _

65 3 i 65 20
70- 40 70 30
95 _ 94 —
9S — 97 25
80 30 79 60
79 25 73 25
76 50 75 50
78 77 50

104 50 1 i<)4

W i e l i c z k a  19 października. Pszenica 6 -7 5, żyto 
5‘50, jęczmień — , owies 1 -75, b ó b — ■, ziemniaki 1-50.

B S *eSJB Ó W -T 8 października. Pszenica 6-15, żyto 4-75, 
jęczmień 3 -25, owies 1-90, groch 5-40, fasola 6 -25, 
siano 1*35, słoma 1*45, drzewo twarde 11-— , mięk
kie 8 -— ■, funt mięsa — ’17.

, O ś w i ę c i m  18 paźdz. Pszenica 5 -58, żyto 4-60, 
jęczmień 2-90, owies 1-90, groch 6 -— -, bób 5-— , ta
tarka 3-— , proso 4-— , kukurudza 5 -80, ziemniaki 1-30, 
rzepak 7-— , koniczyna 32-50, siano 1*50, konicz 1 -80, 
słoma 1-— , drzewo twarde 8 -— , miękkie 5 -8 0 , oko
wita 70,—  masło 1-30.

Ż y w i e c  18 października. Pszenica 7-— , żyto 5-25, 
jęczmień 3 ’50, owies 2-25, groch 7-—■, bób 6 -— , ta- 
taka 7-— , proso 7-50, kukurudza 5-— , ziemniaki 2-20, 
siano 1-50, konicz 1-80, słoma 1-— , drzewo twarde 
7-— , miękkie 5-80, okowita — -00, masła 1-20.

I P c s a t  18 października. (Targ zbożowy).
Z powodu świąt starozakounych obrót słaby, ceny 

bez zmiany.
Płacono za..pszenicę na 81 funt. od 6 '30 iło 6 -35, 

na 88 funtów, 6 -90 za 100 funtów cłowych; żyto 
od 3‘80 do 3'8-5, za 80 f.; jęczmień od 2-70 do 2-90, 
za 70 f., owies od 1-50 do l -60 za 50 f.; szmalec 
od 39 do 36-50 za cetnar. Powietrze piękne.

TBEŚO OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej z dnia 2 Igo października.

P o s a d y :  Komisarza straży skarbowej (800zł.), podania w 2 
tygodniach.— Sześciu ofleyałów pocztoWych (700 zł.), podania 
w 4 tygodniach.— Sługi szkolnego w gimnazyum Sąniborskiem 
(126 zł.), podania w 6 tygodniach.

Ł i c y t a c y e :  D. 1. i 12 listopada w sądzie obw. w Rze
szowie licyt. w celu zapcwnieuia dostawy potrzeb dla wię
źniów.—D. 28 października w sądzie pow. w Ulmowie licyt. 
egz. gosp. włość. N. 34 w Szczepiatynie. -

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd del. miejski w Krakowie Kon
stantego Macewicza ó nakazie zapsaty 1050 zł. Józefowi Brze
zińskiemu.

Przyjechali do Krakowa od 21 do 22 października.

HOTEL POLLEEA: Jadwiga lir. Stadnicka wł. dóbr 
z Rosyi, L. Kadi starosta z Bochni, Kiinsberg właśc. 
dóbr z Bawaryi, C. Just kupiec z Prus, E. Prager 
kupiec, Knoblacli, G. Colin, L. Reelnitz, E. Ehrenlaus, 
Emil Heinze i G. Śtilfrid z P rus, XX. Puszetowie ze 
Lwowa, Alfred Ortner z Wiednia, F. Lewandowski z 
Bukowiny, E. Opit kupiec z Cieplic, A. Rylski z Gali- 
cyi, N. Niszkowski z Kongresówki, C. Ładysińslci z Sa
noka, W. Kaim kupiec i P. Wolfart kupiec z Ołomuńca, 
C. Buka z Brzezin, Haberfeld kupiec z Oświęcimia, 
L. Spitzer kupiec g  Morawy.

HOTEL pod RÓŻ4 : Adam Potworowski właś. dóbr 
z Kongresówki, Kazimierz Schweigol właś. dóbr z Ga- 
Iicyi, Adolf Fantus Dr med. z Pesztu, Józef Chełmiński 
inżynier ze Lwowa, Roman Kucieński wł. dóbr z Kon
gresówki, Jan Kurpiel Dr med. z Pesztu , Leon Schatz 
właściciel hotelu z Czorniowiec, Zdzisław hr. Dembiński 
włńś. dóbr z Galicyi, Adam Antoszewski właśc. dóbr z 
Odessy, Anna Holi z Szwajcaryi, Herman Denonburg 
kupiec z Odessy, Aleksander Chodecki artysta z War
szawy, Włodzimierz Pląskowski redaktor, z Warszawy.

HOTEL WIKTORYA: Maurycy lir. Potocki właśc. 
dóbr z Żytomierza, Franciszek ■ hr. Lubieński wł. dóbr 
z Wielkiej Kazimierzy, Józef Ciechoriski właśc. dóbr 
z Galicyi, Maryan Gruszecki właśc. dóbr z Pławna, 
A. Zawadzki wł. dóbr z Galicyi, Eugeniusz Strzelecki 
właściciel dóbr z Galicyi, Kazimierz lir. Krasiński wł. 
dóbr z Warszawy, Wojciech Umiatowski wł. d. z Wilna, 
Jan Draczewsld z Kijowa, Ignacy Zabielski właśc. dóbr 
z Podola.

F M E G i L Ą D  P O L I T Y C Z I Y

Defssm Uhgrafimm,

l l e r i l s i  21 paźdz. Na wczorąjszem zgroma
dzeniu walnem maszynistów berlińskich, stwierdzo
no, żo tylko 400 robotników świętuje; bezrobocie 
przeto w fabryce machin M uga uważane jest za 
ukończone.

J S I o i m c l t i u m  21 paźdz. Starokatolicy z po- 
wodu niezałatwionej od trzech kwartałów prośby 
ich o oddanie im kościoła gimnazyalaego, przygo
towują petycyę do króla w formie adresu, który 
ma być ogłoszony drukiem. Wykazują tam oni 
słabostki ministra Lutza i karcą je surowo. Wy
gotowaniem adresu zajmują się Dollinger, Rein- 
kens, F riedrich , Moy i naczelny prokurator Wolb.

S M e s I t e l m  (w Bawaryi uadreńskioj) 20 .paźdz. 
Na dzisiejszem zebraniu delegatów starokatolickich 
z Palatynatu, było przeszło 100 delegatów z 23 gmin. 
Uchwalono ustanowić drugiego jaszcze księdza sta
rokatolickiego na Pałatynat. Pragną pozyskać na 
tę posadę Micholisa. W odpowiedzi na list paster
ski biskupa z Spity uchwalono list .owczarni; dele
gatem cło Monachium na zjazd starokatolików w 
d. 27 b. m. odbyć się mającjff wybrano Reuthnera 
z Kaiserslautern. Delegaci monachijscy otrzymali 
polecenie dania odpowiedzi na memoryał biskupów 
w Fuldzie zebranych.

I*»ryż 21 października. W departamencie Gi
ronde C a d u e  niezawodnie będzie wybrany. We
dług wiadomych dotąd rezultatów, w departamen
cie Vosges republikanin M e l i n o  miał 2.600 gło
sów większości i pewnie zostanie wybrany. Z Al- 
gieryi wiadome są rezultaty 55 okręgów wybor
czych na 97. C r e m i o u x  republikanin miał 4.572 
g ł o s ó w , ' Be r t h o ł o n  3.632. /  departamentów Mor- 
bihan, Oise, Indre-et-Loire i Calvados nie ma je
szcze doniesień.

B f a r y ż  20 października wieczór. L'Union za
mieszcza pismo hr. C h a m  b o r  d a  do deputowa
nego Laroekette, w którem rozwinięta jest myśl, 
że republika doprowadziła do anarchii społecznej, 
a republika umiarkowana jest złudzeniem. Jeżeli 
Francya, mówi ten list, pragnie zanieść porządek 
wewnątrz a przymierza zewnątrz, musi wrócić do 
tradycyjnej monarchii, która sama jedna może dać 
wolność i sama jedna jest konserwatywną. List ten 
dotyka ożywiania się wiary, czego dowodem piel
grzymki pobożne, i mówi następnie, że republika 
zagrażałaby wolności religijnej, i twierdzi, że Fran
cya jest katolicką i monarchiczną. Dalej mówi hr. 
Chambord, że nie zejdzie z drogi obecnej, a nie co
fa ani jednego słowa ani jednego czynu. Dzień 
tryumfu, mówi w końcu, jest jeszcze tajemnicą w 
ręku Boga, ale miejcie ufność w posłannictwo -Fran
cji. Europa i papiestwo potrzebują Francyi, i dla 
tego nie może ten starożytny naród ckrześciański 
zginąć. -

H .® s s s t a i i t y E i « l s ® I  19 paźdz. Mustechar 
admiralicyi R e s i k  bej, mianowany jest pierwszym 
sekretarzem Sułtana.

Konstantynopol 20 paź Iz. Rozeszła się 
wieść o nagłem zapadnięciu Sułtana. Wielki wezyr 
nic objął jeszcze urzędu. W ministerstwie ma przyjść 
do zmiany wielu osób.

Półurżędówa Montags - Revue pisze: „ Zbierająca 
się w pierwszych dniach grudnia Rada państwa 
będzie krótki czas obradowała i oprócz budżetu 
będzie miała przedłożonych kilka drobnych ustaw 
a przedewszystkiem reformę wyborczą. W kwietniu 
zbiorą się ponownie delegacye. O reformie wy
borczej ma wkrótce być zasiągniętą opinia znako
mitszych posłów wszystkich krajów koronnych.“ 
Jeżeli ostatnia wiadomość jest prawdziwa, to je
szcze sam wniosek o reformie wyborczej jest wąt
pliwym, chyba, że nie ma ona na celu bezpośre
dnich wyborów, które zdaniem naszem nie mogą 
być uchwalone przez Radę państwa bez zgody 
sejmów krajowych i Węgrów, gdyż sposób wyboru 
do Rady państwa jest zastrzeżony w ordynacyach 
sejmowych i w układzie węgierskim.

Agitacya wiernokonstytucyjna rozpocznie się od 
zgromadzeń wyborczych w Wiedniu, które mają 
poprzeć stanowisko większości Rady państwa i wy
wrzeć nacisk na zaprowadzenie wy i jorów bezpośre
dnich, a może i ustaw bezkonfesyjnych. Tymcza
sem w Tyrolu zanosi się na nieobesłanie Rady pań
stwa, a dzienfńki wiedeńskie straszą Tyrolczyków 
wyborami bezpośredniemi, jakby ten środek służył 
do przywrócenia równowagi, zachwianej przez sta
nowisko stronnicze centralistów.

Podobne wrażenie czyni projekt ustawy wybor
czej w Czechach, który według Pester Lloyda  ma 
na celu przeszkodzić podziałowi majątków większej 
własności przed wyborami. Są to środeczki dro
bne, jakiemi nie dadzą się zagłuszyć potrzeby pro- 
wincyonalne.

Gdybyśmy chcieli odpowiadać językiem, w jakim 
innowiercze dzienniki mówią o sprawach kościoła 
katolickiego, musielibyśmy z poniedziałkowego nu
meru N. fr .  Presse biorąc przykład, napisać: 
„Sfora żydowskich dzienników ujada na listy pa
sterskie biskupów Krementza, Marwitza, Ledo- 
chowskiego, Forstera. Vivat sequens!“ Ale my sza
nujemy każdą wiarę i żadną z nich nie pomiata
my, na żadną nie miotamy obelg. Dla tego to co tu 
piszemy, nie są nasze słowa, lecz odwrócone zda
nie pomienionego dziennika o książętach kościoła.

Głoszą znów, że Thiers przygotowany jest na 
zmianę konstytucji pod względem mianowania wi
ceprezydenta , zmianę ustawy wyborczej, a może 
nawet utworzenie izby wyższej.

Kardynał Bonnecliose arcybiskup z Rouen zbija 
w liście do Debatś doniesienie D aily  Telegraph 
z Paryża, które mówiło: „Kardynał Bonnecliose 
rozmawiając z Thiersem, rzekł, iż Papież nie ma 
wcale zamiaru opuszczenia Rzymu, ale gotów jest 
układać się z królem Wiktorem Emanuelem. Ni
gra, który dziś miał posłuchanie u hr. Remusa-

ta, potwierdził, jak  zapewniają, to oświadczenie. “■ 
Na to odpowiada kardynał: „Muszę Parni oznaj
mić, że ta  wiadomość tyle tylko mieści w sobie 
prawdy, iż Ojciec śty  wyraził zamiar pozostania 
w Rzymie tak długo, jak na to okoliczności po
zwolą. Co się tyczy przypuszczenia, iż Papież go
tów wejść w układy z królem Wiktorem Emanue
lom, jest ono bezzasadne. Nią dotknięto nawet, te
go pytania w rozmowie mojej z prezydentem re
publiki. Proszę ogłosić to sprostowanie. “

Zaczynają się jakoś budzić wątpliwości pod wzglę
dem, wyjścia wojsk niemieckich z departamentów 
Marne i Haute Marne. Minął termin 15go b. m., 
a teraz naznaczają go na 25go,_ jakoby , z powodu 
niewykończenia szałasów zimowych. Czy nadszedł 
rozkaz ociągania się z ich wykończeniem, boć ca
łe lato stawiają je i nie mogą skończyć. Jest ja 
kaś inna przyczyna tej zwłoki.

Hrabia Chambord wydał nowy manifest w for
mie listu do przyjaciela. Forma ta  nie obowiązuje 
jak odezwa, nie zapowiada też rewolucji, lecz wy
kazuje,, że zawsze i zawsze monarchia jest jedyną 
możebną formą rządu we Francyi. Prawdą jest, że 
republika umiarkowana jest utopią we Francyi, ale 
utopią była także monarchia konstytucyjna; nie dla 
tego, że nie może być republiki umiarkowanej al
bo monarchii konstytucyjnej; jedna i druga bo
wiem istnieje, a we Francyi żadna utrzymać się 
nie może, ale nie jest to winą formy rządu, bo 
winą obyczaju, charakteru i braku wszelkiej kar
ności politycznej. Anarchia albo despotyzm -— to 
są cłwie jedyne formy rządu we Francyi, które z 
mocy faktu istnieją. Nie ma z tem żadnego związ
ku rozumowanie hr. Chamborda o monarchii jako 
tradycyi, bo tradycya francuska utopiona we krwi 
rewolucyi.

Gdziekolwiek zbierze się gromadka Niemców, 
tam już zaraz chce sobie ona przywłaszczać pra
wo do panowania, a przynajmniej mniema, że jej 
interesa wyższemi być powinny nad wszystkie wzglę
dy i nad interesa stałych mieszkańców kraju. 
Codzień niemal daje to się dostrzegać. Niemcy 
w Szlezwiku domagają się, aby dyplomacya unie
ważniła art. 5ty traktatu prażskiego, który kwestyę 
narodowości trzyma w zawieszeniu; w Szwajcaryi 
przez reformę konstytucyi związkowej chcieli owła
dnąć .kantony francuskie, centralizując kraj cały; 
w wielu krajach Unii amerykańskiej usiłowali po
kierować wyborami, a teraz donoszą z Antwerpii, 
że w piątek obiegała tam na giełdzie wieść, iż bo
gatsi kupcy niemieccy tego miasta zanieśli do Ber
lina podanie, aby rząd pruski drogą dyplomatycz
nego nacisku wymógł na Belgii budowę kolei że
laznej z Antwerpii do Gladbach. Nord tak cechu
je to podanie:

„Spodziewamy się, że wiadomość ta  b ędz ie 'za
przeczoną, nie dla tego, aby się wypadało obawiać, 
że rząd niemiecki uczyni zadosyć żądaniu tego ro
dzaju — bo nie wątpimy, iż stanowczo je odrzu
ci — lecz że krok podobny świadczyłby u tych, 
którzy go zrobili, o zboczeniu moralnem i polity- 
cznem, a chcemy mniemać, że kolonia niemiecka w 
Antwerpii nie jest całkiem do tego usposobioną. 
Jeśliby kupcy niemieccy w Antwerpii uzyskali wda
nie się rządu swego w tę kwestyę kolei, należącą 
wyłącznie do kompetencyi rządu belgijskiego, nie- 
tylko srodze naruszyliby prawa niezawisłości Bel
gii, która im dała gościnność, ale nadtó zapozna
liby całkiem zasady, które podług uroczystych 0 - 
świadczeń cesarza Wilhelma, powinnyby stanowić 
podstawę polityki nowego cesarstwa Niemieckiego, 
polityki pokoju i spokojności europejskiej, która 
zamieniłaby się w politykę wichrzeń i nieustają
cych zamieszek, jeśliby naród niemiecki odważył 
się wejść na tę  niebezpieczną spadzistość, na jaką 
go chce wegnać mniemana petycya kupców nie
mieckich w Antwerpii. Twórcy tego podania obra
ziliby zarówno Belgię jak  Niemcy, i dla tego pra
gniemy wierzyć, że nigdy jej nie było.“

Tyle słów nie nadaremnie poświęcił Nord tej 
pogłosce, gdyby w nią nie był uwierzył, a lubo w 
iormie miękkiej, wyraźnie jednak dał poznać, ja- 
kieby niebezpieczeństwo groziło sąsiadom Niemiec, 
gdyby te chciały wdawać się w ich sprawy w imie 
korzyści garstki osadników niemieckich.

Z powodu ustawy o urządzeniu powiatów w Pru- 
siech, która przyjdzie do Izby wyższej, głoszono, 
a i nasz berliński korespondent twierdził, że Bis- 
mark wzmocnić tę izbę członkami świeżo miano
wanymi. Zaprzeczają temu dziś półurzędownie, co- 
by służyło za dowód, że izba ta  w dzisiejszym 
składzie jest dość rządową, aby potrzebowano oba
wiać się silnej opozycyi.

Mimo twierdzeń pism berlińskich ministeryalnych, 
że gabinet niemiecki nie zamierza wystąpić czyn
niej na Wschodzie i że Keudell oddawna prosił 
dla siebie o jaką posadę poselską, nieustają zda
nia, ż3 nie osobiste ale polityczne pobudki spowo
dowały mianowanie jego w Stambule Dziś jeszcze 
D aily News utrzymują, że nominacja ta  jest ska
zo wką nowej polityki pruskiej na Wschodzie, i że 
z tego powodu odwołano ze Stambułu posła Kay- 
serlingka, który pod pozorem osłabionego zdrowia 
usunął się. Jeżeli zaś Keudell żądał wypoczynku 
po twardej służbie przy Bismarku, to zaiste nie 
Stambuł da mu do tego sposobność.

L isty  zastawne. 
5%  Banku naród, losj 

galioyjskie . . , ,

gal. zakł. kred, włos. 
wggiersk, lonow. . . 
zakł. kredyt, austr. 
zakł. kredyt, austr. 
spłacał, w 33 lat. .

5 ,  Dorni. pań. 120 z łr..
Pożyczki loteryjne. 

Losy pożycz, z r. 1839 
„ 1854

n * 48l>0
V, losów pożycz, fttsstr.

- ptótów, I860 
Loey poźyezk, ss r. 1864

* prom. poi. wggler..
* Comorents . . .
* Kredytowe . . .
b żeglugi parowej .

na Dunaju . .
* ksigcia Salm . .

„ Palffy . . 
„ ks. Klary . . .
„ hr. St_ Genois .- . 
„ miasta Budy . .
„ bs. Y/indisehgraetz 
„ hr. Waldstein . .
„ hr. Keglovich . .
" Rudolfa . . . •

Pożyczka miasta Stani
sławowa po 20 złr. .

Akc, banku i przem. 
Banku naród, austr. . . 
Zakładu kredytowego . 
Żeglugi parów, na Dim. 
Kolei półnoo. Ferdyuada

żądają placą

90 40 99 25

93 50 
88 — 

101 59

■30 -  
S3 -  
87 50 

SOi -

88 — 
113 75

87 75 
113 50

339 — 
93 75 

102 75

338 — 
93 — 

102 50

124 —
143 50
104 25 
26 -  

134 75

123 5 
143 -  
104 — 
•25 — 

183 75

97 — 
41 —
28 — 
39 —
29 50
30 50 
25 — 
24 — 
18 50 
15 -

96 — 
40 — 
27 50 
38 — 
29 — 
29 50 
24 50 
23 — 
17 50 
14 50

25 50 -------

96? -  
332 S5 
-64: -  

2052-

960 -
332 -  
133 -  
2047 ■

"żądają plącą żądają płacą żądają płacą I

Kolei rządowej fr. a. . 327 — 32Ó — Kolei Ges. Blźfa. 6%0 n HŁnidory (niemieckie). .
10 80 10 10» zaehodh. c. Elżbiety 252 50 252 — * (sr. prus. 100 złr. w. a. 92 50 92 25 "Sonwereny angielskie .

» ParduMckisj ------- ------- » (Emis. 1862) ,  ,  , 92 60 — — Imperyały rosyjskie . . — —
„ Południowej' , ■ 204 — 203 80 Kolei rząd. St. 500 fr. — — __ — Srebro ....................  . 10 T 15 107 —
„ Galicyjskiej . . 
* Czemiowickiej

228 75 228 25 , „ Emis. 1867 ------- ------- Srebro, kupony . . . 107 25 107 -
152 50 151 50 KoL po’adnio. St. 500 fr. 111 75 111 50 Talary związkowe . . —

1 6180„ Albrechta . — — — „ Bony 1870-1874 6%,, — — — Pruskie bilety kasowa . 1 61118
Kolei wggier. półn. wsch. 159 25 158 75 ,  pół. C.F.100złr.m.k. 89 10 83 —
ks. Rudolfa 200 złr. srob- 178 50 178 — « » * za 100 fi. w. a. 86 — 85 —
Akc, kol. Alf. fiumańekiej 175 50 175 — ,  „ w sreb. 5% w. ». 101 20 100 90 j j w ó w  19 października

„ Koszycko-Dogmn, 192 — 191 -- * zachodu. Czesk. za
89 50* * Siedmiogrodz. 179 50 178 ŁO i 00 ,fl. v*. a. sr. 100 :Si. w. a. — — Dukat holenderski . . 5 21 5 15

a „ Oisańskiej . . 244 — 243 - Kolei połudu,~pół. niera. H cesarski . . . 5 22 5 16
* „ wschód, wggier. 127 — 126 50 5%  — z* 100 a . . — — — — Półimperyał rosyjski . 9 — 8 84
* s austr. północno-

214 75 314 25
*' .» w irebrze K 99 50 99 — Rubel srebrny rosyjski . 

„ papierowy »
I 70 1 64

zachodniej * Gal. Kar. L. 300 fi, w. 1 49% 1 48%
■ b 0 ■ Frane. Józef* i:: 4 — 233 — (w srebrze 5*/8 za 100) — — — — Talar pruski . . . .  

Listy z. Tow, te. gal. &%
_

Ak«y« banku knglo-austr. 819 - 118 50 Kol, . 98 25 97 75 80 25 79 50
» » anglo-wyg. 112 75 112 25 » Łwow.-Gs. po 300 8. * » w w * /fi 75 — 74 —
» anstryack. ogólm . 253 50 751 50 (w srebrze 5%  za 100) 

k » „ Emisyal867
78 - - ------- „ zast. Banku hip, 89 75 89 25

„ jóakł. kredyt, wgg. 1S5 50 135 - 90 — 89 50 Obligi indemn. bez kup. — -------
„ banku franko-aestr. 131 — 130 75 Kol. Siedm. fl. 200 w. a. 89 50 89.35 Akeye kol. galic. b. kup. 2S2 50 231 50
,  * wggierskiego 9 i 75 98 25 „ ks. Rudolfa po 300 fl.

34 10 93 90
„ „ lwows.-czem. 153 — 151 50

„ » galic. d. handlu (w srebrze 5% za 190 fi. „ Banku bipot. gal. 243 — 241 —
i prz. w Krak.

» kraj. galicyjsk.
------ — .... „ półn. częsk. po 300 fi. 

(w srebrze 5% za 100) _  — —
we Lwowie 

„ wied. ii. obr. płodów 264 — 293 50
Tow. Zegł. parów, na Dun, 

za 100 fi. m. k. . . _ _  _ W a r n w s  19 pazdzier.
„ galicyjs. hipoteczne 
„ anstryac: związków. 193 50 193 —

-Austr. Lloyd 100 fi. m. k. 
Tow. pragsk. przem. żol.

— .
Listy zastaw. 1 ser. rub. 94 30 94 10 

93 60 
1 30 
32 30 

1 62% 
77 83 

1 53%

„ dla obrotu ogólnego 215 50 '215 - po 300 fl. . . . 97 50 97 - n n Z * „ 92 90
.  Tow. wyr. cegieł ma

szyn. we Lwowie . __ Woluty.
kupon * 

» » nowe » 92 50
„ rektyfikac. spirytusu 

w Czerniowcack . Cesarskie korony . . . 5 19 5 17
kupony B 

„ likwidacyjne » 78 15
„ 400 frank, tureckie ' 77 90 77 70 „ dukat na wajjg . — — kupony „ --

Obligi pierwszeństwa b obrączkowy 
i Złoto al inweo . . . . _ _

Kolej warsz.-wiedeńsktt
» » bydgoskiej. . , _ — — _

Kolei Naddniesfczańskiej 77 75 77 25 i Napoleondofy . . . . 8 68 S 67 b ,  terespolskisj . 115 50 114 50
„ Koszycko-Bogumió. 1 94 50 93 50 a Fryderyki . . . . . — — — * B łódzkiej . . 109 50 108 50

Między B .-lgią a Anglią zawarty został traktat 
o wzajemne wycł wanie pospolitych przestępców.

Kiedy miaisteryum hiszpańskie zdawało sprawę 
kortezom z wypadków w Ferrol, tak karliśei jak 
republikanie wyparli się udziału w tym ruchu. 0 - 
świadezenie tych ostatnich było wynikiem narad 
stronnictwa, nie zaś wprost improwizowane Dy- 
rektoryat klubu republikanckiego, w którym zasia
dają Py-Margell, Figueras, Castelar zrobił przez 
usta Py-Margella oświadczenie. Contreras i Este- 
banez byli szczerszymi i dowodzili, że phrtya re- 
publikancka, wypierając się ruchu, sama byt swój 
podkopuje.

S t a n i s ł a w ó w ;  22 paźdz. Rozprawy w pro
cesie Marguliesa i spółników wczoraj ukończone. 
Prokuratorya wniosła: uwolnienie 12 oskarżonych, 
resztę skazać na lat trzy, dwa, półtora roku, rok 
jeden i pół roku. Dr Rulf trzy godziny świetnie 
bronił odżałowanych ze stanowiska prawnego, Emi- 
nowicz krótko mówił. Wyrok za tydzień.

J P e s a t  22 paźdz. Wczoraj wieczór odbyło sig 
posiedzenie wspólnej komisyi nuneyów, na którem 
różnice tyczące się budżetu ministerstw skarbu i 
marynarki wojennej zostały wyrównane; co się zaś 
tyczy wymaganych na wojsko wydatków, układy 
Tlą trudniej, wszelako można się spodziewać ry
chłego zagodzenia sporów.

B e r l in  22 paźdz. Kreuz Z tg  potwierdza wia
domość, że na obchodzie złotego wesela królestwa 
Saskich znajdować się będzie cesarz Wilhelm z ce
sarzową i królewicz P ruski; równocześnie oczekują 

rzybycia do Drezna Cesarza Austryackiego.
J P a r y Ż  21 paźdz. Wybory uzupełniające do 

zgromadzenia narodowego wypadły jak następuje: 
w departamencie Gironde wybrany został C a d u c  
(republikanin) 30,800 głosami, przeciwnik jego F 0 1 - 
cade de la Roquette otrzymał 28,700 głosów; w de
partamencie Indre-et-Loire wybrany N i o c h e  (re
publikanin) 30,800 głosami, przeciwnik jego bar. 
Schneider (syn prezesa za Napoleona) otrzymał 
29,300 głosów; w depart. Oise wybrany G e r a r d  
(republikanin) 38,500 głosam i, przeciwnik jego 
Rousselle radykalista, miał 34,500 głosów; w de
partamencie Morbihan wybrany M a r t i n  (łegity- 
mista) 39,700 głosami; przeciw niemu stawał Beau
vais, który miał 30,000 głosów; w depart. Calva
dos P a r i s  (republikanin) otrzymał 27,400 głosów, 

kandydatów przeciwnych otrzymali Fournes 
16,800 głosów a Colbert 2,000; w depart. Vosges 
wybrany Me l i n e  (radykalista) 30,600 głosam i, 
przeciw Mongeot, który otrzymał 24,100 głosów; 
w Algieryi zapewniony jest wybór C r e m i e u x  re
publikanina, przeciwnik jego Bertholon jest także 
republikaninem.

Ł o i l d y i l  21 paźdz. Okólnik lorda E n fi c l d a 
do Izb handlowych zwraca uwagę ich na zmiany 
w traktacie haudlowym z Francyą i żąda, aby izby 
handlowe nadesłały mu do przyszłego wtorku swo
je nad tym traktatem  uwagi.

5 S ci* n  21 paźdz. Tutejszy poseł angielski wy
raził w imieniu królowej podziękowanie członkowi 
Rady narodowej S t a m p f l i  za jego niezmordowa
ną czynność, jako sędzia polubowny.

J & o r f u  21 paźdz. Poseł francuski w Atenach 
Juliusz F e r r y  przybył tu przez Brindisi.

M o w y  J© s*li. 21 październ. Sekretarz spraw 
skarbu Boutwell zarządził wcześniejszą wypłatę 
procentów listopadowych za strąceniem eskompto. 
Według październikowego raportu wydziału rolni
ctwa, zbiory wypadły w przecięciu o 6%  lepiej niż 
w r. 1871. — Henderson, korespondent dziennika 
Herald, wysłany na Kubę, został tam uwięziony, 
lecz następnie wypuszczony na wolność.

Silffirs® * W i e d e ń  2 2 października g. 4 min. 
4%  zjeda, dług państwa banka. 64*90. — Zjsdm 
oblig państwa w srebrze 70-— . — Losy 2  r. 1860 
101-75. — AJkcje banka 955 — ńkeye kredytowe 
329-80, — L m dys 107 6 5 . — Srebro 106-75, — 
Dukat 5 14. — ' Lombardy 202 50, — Losy z r. 
1864 142-75. — Akcye franco-austr, 129 50. — Na
po! ondor 8-64 V2 — •— A key .3 kol. gał. Karola Lu
dwika 227-50. — Akcye kol. Lwo^s. - Ożerniow.
—- •— Akcya kolei północ.-wschod. 158’ -Afecye
banku związków. (Vereinsbaok) 1 9 0 — .— Obligacje 
indemniz. gal 78.75. — Akcya banku wiedefi. dla 
obrotu cgćfn. 215*— . — Akćye angin-banku 316-— . 
A kcje  kolei raądowej 328-— . — Akcye kol siedm. 
178*—. — Akcye kol. Rudolfa 177-50 — Tram
way 335-50. — Akeye banku budowy 137-— . — Ak
cje kolei wschód. 126 25. — Akeye banku anglo- 
węgiersk. 112"—-. — Akc kolei zjed. 270-25.—  Lo
sy tureckie 77-20. — Losy prem. węgiers. 103-75.— 
Akeye kolei bogumińskiej 191-5(). — Akeye kolei 
ces. Elżbiety 251-— .—  Akc. kolei pół.-zach. 213-50, 
Akeye franc.-węgr. 97-50. — Ogólny austr. bank 
250-— .

Usposobienie giełdy: —

K3BAKTOR 0»ł’GWIEnZIALN2 I WTOAWOA .

Pociągi osobowo 
na kolejach ż e l a zn y ch .

W  Krakowie: lwowski
* pospieszny
„ * miesz.
„ wielicki
,  wiedeński

pospieszny 
„ „ migsz.
„ na Oświgei. wrocławski 
„ do Wroclaw, mysłowio. 
„ warszawski

ta Wieliczce: krakowski
w Iw now ie: krakowski

„ lwowski

w H/nseoush: krakowski

lwowski

ta Przemyślu: krakowski

lwowski

vie Lwowie:

migsz, 
) 
)

„ migsz. 
krakowski

„ migsz. 
brodzki 
czerniowiecki 

w Brodach: lwowski
w Tarnopolu: lwowski 
w Podwoloczyskach: lwowski 
w Czcrniowcach: lwow-ski 
w Mysłowicach: krakowski 

j 10 Warszawie: krakowski
I w Wiedniu: krakowski

Odchodzą:
rano | po poi.

11.18

11,80
5.46
7.30

10.10

8. 8

n. 1.28

9.56

4.10

n. 11.40 
9.28

6.54

8.31

9.85 
n.10.86 
n.ll.-,

Przychodzą
rano | po poł.

r. 10.

3.
3.
3.
5.
8,

n.12,
11,
9
8 .

7.:
5.39
%U
9.45

11,59

5 -
1,10

9.38 
u. 1.34

2-44 1.44

8.58 4.18

10.18 n.11.50 
9.19

6.39 7. 8

7.49 8.46

w. 9.45 r. 5. 5

3.40 
3.58 
9.22 
5.34 
8.18 

n.10.40

3.43
12.15 
11 .45
10.16 
7.35

n. 3.37

5 . ~
s- Si

3.-- 
k  5

5.15

8.15 
9. 8 
8.18

i.28

6.80

1.17

2-54

4. 8

10.24

6.54

5 . 5

3.56 
r. 11.48 

7 58 
n .ll. 3 
7.27w. 
p 5.49 

8.35
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0ZA8 x Środy 23 Października 1871

duszę s.

odprawi się 
jako w trzecią rocznicę śmierci, 

N abożeństwo Żałobne  
w Kościele N. Maryi Panny 

we Czwartek d. 24 Październ. r. b.
o godzinie 9 '/i. 

na które pozostała żona krewnych, 
przyjaciół i pobożną Publiczność za

prasza. (1920)

ie.
Otrzymawszy zarząd klasztoru XX. Karmelitów 

ńa Piasku w Krakowie zeszłego roku , doznałem 
wielkiego sm utku, w idząc, że z przyczyny sekwe- 
ętrem  obłożonych przez rząd rosyjski docliodow 
klasztornych, nietylko k laszto r, _ ale i kościół chyli 
się ku upadkowi. Chcąc ochronić od zupełnego zni
szczenia te  zabytki serc polsk ich , zmuszony byłem 
pożyczkę zaciągnąć. Lecz ciężej zabolało Serce bie- 
dnegff zakonnika, widząc chylącą się do upadku ka
p licę  słynącej po całej ziemi polskiej N . Maryi r a n 
ny Piaskowej. .Długo bolało serce , n;e mając na 
dziei ratowania tego dornku M aryi własnemi silami! 
zakon bowiem w niesłychanym niedostatku , a na
wet zadłużony, funduszów ku tem u celowi nie po 
siada żadnych. Modliliśmy się ubodzy i biedni i po
lecali Maryi ton Jćj doinek ulubiony, niech sama 

\o b m ftli  sposób ratunku. Bogu niech będzie chwała 
i  cześć Maryi, głos w te j sprawie podniesiony w ła 
mach szanownego dziennika „Czas“ d. 1 Czerwca 

■ b. r. Nr. 122, tak  poruszył serca prawych katoli
ków, umiejących ubolewać nad upadkiem pomników 
zacnych swych przodków, iż wkrótce wpływały ofia
ry  na najpotrzebniejsze potrzeby kaplicy. Z ^tych 
funduszów stanął nowy dach, -odnowiono ołtarz,

\ sprawiono ram y złocone do p o rtre tu  W ładysława 
Jagiełły , który po dwukrotnym zburzeniu tego dc 
m u Bożego przez Szwedów, zbudował go na  nowo. 
Jakkolwiek wielkie są jeszcze potrzeby kaplicy, a 
mianowicie gwałtow na potrzeba zbudowania nowej 
posadzki kamiennej, naprawy organów i odnowienia 
reszty wewnętrznych'murów, które to  potrzeby po
lecam opiece M aryi; nie mogę już dłużej tamować 
uczucia wdzięczności mojego serca. Oby Wam Bóg 
wszystkim błogosławił, którzyście pospieszyli z ofia
ram i na odnowienie kaplicy! Oby dziateczki," które 
drobuemi rączętam i składały ofiary na cześć Mkryi, 
ąby słudzy i sie ro tk i, które ostatki prawie i cało
roczne zasługi złożyły dla M atki ubogich i sierót, 
oby sercom kochającym Maryą, M arya zawsze była 
m atką, opiekunką i pociechą! A jeżeliby kiedykol
wiek podobało się niebu zasmucić serca Wasze, u- 
fa/cie, że T a , o której dornku mieliście staranie, 
przed której cudownym wizerunkiem serdeczne _ za 
pomyślność Waszą wznosić się będą modły ubogich 
zakonników, pociechy i ratunku odmówić Wam nie 
może. Nareszcie, czyniąc sercu zadość, muszę pu 
bligznie wyrazić moje zadowolenie i podziękowanie 
W. P . Józefowi F  o c h  w a 1 s k i c ni u tutejszemu m a
larzowi , który za bardzo skromne wynagrodzenie 
jako biegły i zręczny w sztuce malarskiej i złotni
czej m ąż, sumiennie i jak  najdokładniej wykonał 
roboty około odnowienia ołtarza. Również F ik  W la 
dyslaw P a ł c z y ń s k i  i Ignacy B ą k o w s k i  maj 
strowię blacharscy z wszelką sumiennością wykonali 
roboty, przy pokryciu dachu na kaplicy blachą cyn-

- kową za cenę najumiarkowańszą. Wszystkim przy
kładającym  rękę jakimkolwiek sposobem do odno 
wienia kaplicy, wyrażam staropolskie: Bóg zapłać

W  Krakowie d. 15 Października 1872 r.
X .  K o i n t i a l d  H a e z I i O w s K l ,  

przeor XX. Karmelitów.
(Wykaz składek: I. Za pośrednictwem Redakcy: 

„Czasu-1 346 żlr. 40 c. Kwoty szczegółowe zamiesz 
czane były za każdym razem w „Czasie." II. Na 
ręce Przeora złożyli: N. N. 100 złr., ośmiu N. N. 
po. 1 złr., N. N. 2 złr., N. N. 50 c., dwóch N. "  
po 5 złr., dwóch N. N. po 10 złr., N. N. złr. 1-20, 
N. N. 2 złr., N. N. zlr. 4-50, N. N. złr. 1-4:1, N. N, 
zlr. 10, Józefa Rucieńska 1 złr., M. Benowska 50 złr. 
Czarkowski 2 złr., Dr. Heizmann 1 dukat w złocie 
złr. 5’50, P. Mącki 1 zlr., Żeromska 3 zlr., X. Ka
nonik Grzybowski i Kondziałkowski po 10 zlr., A.

, zlr. 2-50, Krynicka złr. 5-10, Z. Oraczowa służąca 
25 złr., M. i J . D. po 1 złr., B racia Łopatkiewicze

- 5 .złr., Ostrzeszowiczowa 76 złr., Franciszka L, i Jó 
zef Bernaciński kasyer liotełu Saskiego po 5 zlr 
P . Pohl, J . H. po 2 złr., M. G. z Tarnowa 12 złr 
Br. Przygocka i Dr. E. Gajewski po 5 złr., N. N. 
z nad Renu, Agnieszka S., X. J . M., H. Wiszniew
ska, Trojańska, Z. J., J. Bogusz, A. Sawicka, Anie
la  N., P. H olzinger'i L. Ł. po 1 złr., A. Forfcuński, 
Jastrzębska, A. Zawadzka, Feliks i Józefa, J . Pru- 
szyńska, Pozówska, X. J ., X. F. P., Korbel, Z. hr. 
Załuska, F. C., Ju łia  Pohl po 5 zlr., K. R., Józefa 
G., W. M. Z., W iktorya D. po 2 złr., M. Kaniew
ska 3 zlr., J . Florkiewicz, E. K., A. M. D., A. Z. 
po 10 z lr., Hr. Potułicki 50 z łr., Ludwik i Anna 
Helelowie 100 złr., Zosia i Helencia 4 'z łr ., Ignacy 
F . 2 złr., Kunegunda i Józefa 7 zlr., M. K. zlr. 1-60. 
Razem 679 złr. 30 c. — HI. N a ręce WW. Woj- 
czyńskiej i. Gubarzewskiej złożono: J . S., SchutZę, 
Krywult, E. P ., Chwalibogowska, Zuzanna Fischer 
po 2 złr., Górską, N .N ., M. Ł., N. N., K. D., J . D., 
K. D., S. S., N. Ń., A. Z., J . A., Jaworski po 1 żlr., 
N. N., Helena J3ł„ Hr. Małachowska; N. N., Józio 
Zosia Kazio, Leónhardi, Kaliska po 5 złr., F raeger 
zlr. 1-62, H r. Husarzewska, F. Wodak, N. N., Fi- 
scherowa po 10 zlr., L. K. 4 z łr . , L. Kopycińska, 
N. N. po 3 złr. Razem 110 złr. 62 c. (1947)

O otrzymaniu z p i e r ws z e j  rę k i
świeżego transportu

czaritej9 żółtej i zielonej
KARAWANOWEJ HERBATY

w gatimkacE wyborowych,
jodpisany Dom Handlowy niniejszem donosząc, zawiadamia 

takowa sprzedaje się u niego po cenach

od dwóclt do dziesięciu zlr.
wagi rosyjskiej.

Biorący na raz dziesięć funtów Herkaty
otrzymuje W dodatku jedCU fllllt z tego samego gatunku.

v 'Dom handlowy pod firmą:
Antoni Hoelcel w Krakowie.

równocześnie, iż

za funt

ceny 
(1888-2-6)

Piwo pilzneńsbie.
Niniejszem mamy zaszczyt podać do publicznej'wiadomości, że

w dniu 15ym Sierpnia 1 8 T8 r.
rozpoczęła sic r o z s y ł k a  naszego słynnie znanego

P IW A  W Y .W O lO W E C ia
Cenę takowego ustanowiliśmy na 32 c. w._a. za butelkę na miejscu, 

a rozsyłka odbywa się w skrzyniach po 50 i 25 butelek (skrzynka i opa
kowanie 1 złr. i 70 c.). Próżne butelki'przyjmujemy po 10 c., skrzynki 
zaś po policzonych cenach napowrót, ale tylko o p ł a t  ni  e do P i l z n a .  
Równocześnie polecamy nasze

Piwo odstało I. gatunku
po złr. 7.50 za wiadro =  568/10, litrów na miejscu w ilości 2, 1 i % wia
dra, któreto ostatnie policzamy po zlr. 7, 4 i 3, i takowe opłatnie na 
miejsce napowrót przyjmujemy.

Przy przesyłkach zagranicę od 160 butelek lub 2 wiader albo więcej 
następuje zwrot kosztów opłaty cła l ' / 2 c. od butelki i zlr. 1-20 od wiadra.

Cło wchodowe do Niemiec wynosi 20 sgr. od, centnara =  1 tal. 
2 sgr. od wiadra.

Pilzno (w Czechach), we Wrześniu 1872 r.
(1655-5-6) Pierwszy pitoeńsM browar akcyjny.

Podziękowanie.
W Niedzielę 6 b. m. wybuchł około go

dziny 10 z rana pożar w stodołach moich. 
W pierwszej chwili ratunek był niemożliwy, 
-az źe większa część służby dworskiej, jak 
niemniej cała prawie gmina znajdowała się 
na nabożeństwie w Wieliczce, powtóre że 
ogień między budynkami drewnianemi sło
mą krytych tak szybko się rozniecał, żo 
w przeciągu niespełna 20 minut pięć sto
dół, dwa brogi i spichrz* stanęły w pło
mieniach. Poczytuję sobie jednak za praw
dziwy obowiązek złożyć najszczersze me 
podziękowanie Straży ogniowej ochotni
czej miasta Wieliczki, która niespełna w 
godzinę znalazła się z sikawkami na miej
scu pożaru, pomimo że dwór mój odległy 
jest o */2 mili od miasta i że Straż ta  nie 
miała tem samem żadnego obowiązku przy- f 
nosić pomoc dworowi leżącemu w takiej 
odległości poza obrębem miasta. Lubo więc 
za przybyciem tej straży, nie dało się już 
nic uratować z gorejących zabudowań, na
pełnionych materyałami tak palnemi jak 
słoma i siano, to jednak Waszej pomocy 
Zacni Ochotnicy, Waszej uciążliwej cało-! 
dziennej pracy, zawdzięczam ocalenie ołi- 
cyny i stajen moich, ,w bliskości płomieni 
stojących.

Również i Szanow. Obywatelom, a moim 
sąsiadom, którzy wszyscy z najbliższej o- 
kolicy zgromadziliście się wkrótce na miej
scu pożaru, niosąc pomoc lub radę, skła-| 
dam. moje najserdeczniejsze dzięki.

Gdyby nie ratunek Zacnej Straży ocho- J 
tnic-zej i Szan. Sąsiadów, klęska byłaby o 
wiele większa—Wam więc zawdzięczam to 
co jeszcze ocalało—Wam zawdzięczam tem- i 
bardziej, żo włościanie tak okoliczni jaki 
miejscowi, którzy tymczasem również przy
byli , gromadami przypatrywali się nie
szczęściu, lecz dobrowolnie nie nieśli po
mocy i dopiero energią c. Ic. żandarmeryi 
zostali do ratowania że tak powiem przy
muszeni. — Sułków 10 Październ. 1872 r.

(1914) Albiu ISeyisa.

®SsS“ Tego nie było jeszcze!
w y j ą t k o w o  t a n i ą

f  #  złr.
c e n ę

Tylko złr. f ó  
Tylko złr. 1.Ś  
Tylko złr. 17

z a t w a r d z e n i e .
M ig re n ;, g o r ;c z ,  
i o d b i ja u ic  sb  
la fleg m ien i^
Zotgdka

R E U M A T Y Z M Y ,

X ew raigije ,
L iszaje.

DOZA POTRZEBNA 
□OPRZŁCZYSZCZENIA

BIERZE S/ęKELADĄC S/E SPAĆ

D O Z A  P O T R Z E B N A  D O  U T R Z Y M A N I A  
WOLNEGO STOLCA

Przjwracaja
intnjmujg ZDROWIE

W Krakowie w aptece p. J . Trauczyriskiego i W. 
Redyka, — we Lwowie w aptekach pp. P . Mikola- 
seha i Ruckera, — w Brodach w.aptece p. M. Kul-
łaka i Franzosa. (1832-16-24)

18
Góry tatrzańskie,

sztuk widoków in 4o fotogra
fowanych z natury. 

Komplet w mapie'14  złr. 
Pojedyncze sztuki po 1 złr. (Nr. 

16— 18 po 75 c.) 
Sprowadzić można przez każdą, 

księgarnię, niemniej wprost od 
księgarni nakładowej.

Berlin we Wrześniu 1872 r. 
Friedrichsstrasse Nr. 188.

Gustaw Sehauer,(1753-3-3)
król. księgarnia nadworna.

przesyłam za opłatne zamówienie i zaliczkę piękny i dobry zegarek do naciągania na kabłąku (bez kluczyka do zegarka) z wnętrzem cylindrowym 
o 4 kamieniach, kopertą z delikatnego białego i posrebrzonego, lub delikatnego żółtego i pozłacanego metalu, z gładko-szlifowanem szkłem, Ib  i 19 
linij średnicy, wraz ze ślicznym łańcuszkiem, także medalionem i puzderkiem. — Wszystkie moje zegarki są obciągnięte i regulowane i sprzedaję 
takowe z rzetelnem  poręczeniem. — Piękniejszy gatunek tych zegarków, wnętrze z delikatnego niklu, 1 8 ,  1 5 .  Zamawiający 12 sztuk i więcej 
otrzymuje zniżkę 5°/0- „  — ^

A n t o n i  I I  i % w W ie d n iu . )  Praterstrasse Ib.
Prócz tego polecam następujące szczególności: . _

T x r l l r / u  O  r / l i *  prawdziwy angielski srebrny zegarek cylindrowy z krysztalovvemi szeklami, minutnikiem wnętrzem niklowem wraz z pięknym 
1. y i K O  mW / 4 I . prawdziwym łańcuszkiem talm i złota a  medalionem, puzderkiem skórżanein i kwitem poręczenia.

Mie maż się nad tem każdy ssadriwic!
m u .  r / ł i i  prawdziwy angielski, ślicznie w ogniu pozłacany srebrny zegarek, chronometer o dwóch kopertach, bardzo pięknie ema-4 y LKO /li. liowany, ze szkłem kryształowem, wraz z pięknym łańcuszkiem ze złota talm i, medalionem, delikatnem puzderkiem i

kwitem poręczenia. . . . .
T  Vrl  l r a  41  ^  prawdziwy angielski, ślicznie w ogniu pozłacany srebrny zegarek chronometr z jedną kopertą wraz z łańcuszkiem i
i  j  1 K O  / l i .  .K  ©  medalionem w pnzderkn.
T x r l l r r v  r / l i *  H  / §  prawdziwy angielski zegarek cylindrowy ze złota talm i, najnowszej mody, z podwójnemi szklarni kryształowemi, przezco
i  V l K U  / i i .  ..UL T e ł wnętrze można zobaczyć wraz łańcuszkiem ze złota talm i i medalionem, puzderkiem i kwitom poręczenia.

— zegarek, z ta lm i złota z dwoma kopertami, odskakiwacżem szkłami kryształowemi wnętrzem niklowem, wraz z łańcuszkiem
prawdziwego talm i złota i medalionem, puzderkiem i kwitem poręczenia. _ _ _
prawdziwy angielski srebrny zegarek kotwicowy, ze szkłem kryształowem i delikatnem  giloszowaniem wraz z łańcuszkiem, 
medalionem i kwitem poręczenia.
prawdziwy angielski zegarek podwójny sztuczny, wspaniały, szczególnie tym  do polecenia, k tórzy zegarka bardzo często 
potrzebują, gdyż tego rodzaju zegarki są niezniszczone. Kto kupi taki zegarek, musi przyznać: że coś podobnego nie do

stanie w całym s'wiecie. .
T  v r l l r / ,  ry l i* U  KL I n  4* "H & L  Angielski Prince of W ales. — Eem outoar zegarek najmocniejszego gatunku, ze szklarni kryształowemi
x  j  i K O  / i l .  l lL U  J Ł c 9  wnętrzem niklowem z prawdziwego ciężkiego złota .talm i. Zegarki to odznaczają się przed iunemi

tem , że można je  naciągać i regulować bez kluczyka. Do tych zegarków otrzymuje każdy łańcuszek ze złota talm i z medalionem i kwitem 
poręczenia darmo. _ . . .

r j l . J L , ,  r/Tv* -te f i  l i i K  całkiem mały zegarek damski, z prawdziwego srebra i pozłacany wraz z łańcuszkiem na szyję z kutasi-
1 J  1 K U  / l l ,  J L t J P  ILL U _H Lc^ ](iera z prawdziwego złota talmi, i delikatnem puzderkiem, kwitem poręczenia na pełne S ia t.  Złote zegarki

damskie złr. 8 8 ,  8 4 ,  8 6 .  . . . , ,
r p  11 . r . 1 . ,  - f i  I . .  1. najpiękniejszy srebrny prawdziwy angielski zegarek kotwicowy, o 18 Ąanueuiaoli, wraz z delikatnym  łau-
4  j  1 K U  / l i .  _JlLc3 i l l  UJ cuszkiefn talm i, medalionem, pudelkiem śkórzanem i kwitem poręczenia.

Tylko złr. 20 srebrny zegarek remontoar, do naciągania bez kluczyka, oraz łańcuszkiem talm i i medalionem.
n i ’ rl H , , r r l -rt złoty zegarek damski wraz z łańcuszkiem, medalionem i kwitem poręczenia. N astępnie zlr. 4 5  — 6 51 ylito Z i r .  m m  wysadzane brylantam i.
r n  . 7]  1 „ -g! ,1 prawdziwy angielski srebrny zegarek kotwicowy z dwoma kopertami, śliczncm fytowaniem, wraz z łańcuszkiem
4  J  l l i U  / l l . LLU z prawdziwego talm i z ło ta i kwitem poręczenia.
r f  t r i  l r n  v \ v  "S  srebrny zegarek cylindrowy, z okuciem z prawdziwego złota, do odskakiwania, mocncin szkłem kryształowem, łańcuszkiem,
4  J  1 K U  / l l . medalionem z talm i złota i kwitem poręczenia. T y 'S U o  u  R i x a
■m par l i r  8  i « l i l A i e  które od prawdziwych złotych tylko przez próbę złota odróżnić można,
H i e l ' l i  I  pod zaręczeniem, żon ie  zczernieją, długie łańcuszki na szyję po 3, 4, 6, 8 i 10

złr.; krótkie po 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7 złr.; kluczyk 60 c. z kompasem małe eleganckie kompasy jako breloki, 40, 60, 80 centów.

ja0ir  O s d  ś w i a t a !
Tylko f S  c. prawdziwy paryzki zegar bronzowy, za którego punktualny chód poręcza na  cały rok z łańcuszkiem.

Tylko 1  złr. C. .prawdziwy szwajcarski zegar bronzowy, za którego chód poręcza się rok.

Tylko 1  złr. H #  € ®  i złr. 2  takiż same w piękniejsźem wykonaniu.

Tylko 1 #  € .  ogólny kluczyk do zegarka, nadający się do każdego zegarka,
f f l .  ,1 l r prawdziwy zegarek szwajcarski kieszonkowy odskakujący, z  pięknym łańcuszkiem, medalionem, i puzderkiem wszystko to kosztuje 
1 - J  11V.U tylko 50  c. Ten sam prawdziwy pozłacany 00 c.

Tylko 2% punktualnie idący słoneczny zegar z łańcuszkiem  i kompasem.

Tylko O złr. 5 #  e. wspaniały paryzki zegar bronzowy, bijący pod szkłem, ozdoba każdego pokoju.
r P v l I r A  " i  w h i  a  -Jj r / L i  f i d )  a  l u l u  r / l p  najpiękniejsze szwarcwaldzlde porcelanowe emaliowane, zegary
4  j  1 1 1 0  J a .  / l l . JH . / l l • I l l U  w  / ' l l .  ścienne, za k tórych chód poręcza się cale dwa la ta . Też same

bijące godziny zlr. o.

t ło  g r a n i a
sztuk, pomiędzy tem i sztuki powabne z dzwoneczkami, bębenkami 
i dzwonkami; z niebiańskiemi głosy, mandoliną i t. d.

Tabakierki
między niemi z potrzebniczkami, podstawką na cygara i domkiom 
szwajcarkiem,^z albumem na fotografie, przyboram i do posuwania, 
pudelkiem na rękarviczki, ciężarkiem, globusem, ze schówką na cy
gara, z tytonierką i przyborem na zapałki, lalkami, ze stolikiem do 
robótek, z flaszeczkami, z postumentami, z scyzorykami do papieru, 
z listam i, stołkami, — wszystko z muzyką; również muzyki przy 
zamykaniu drzwi; tudzież polecam kilka wielkich bardzo dokładnie 
grających

Naprawy wszelkiego rodzaju zostaną jak  najtaniej wykonane;
g r w j ą c c ,

według wyboru kawałkami Meyerbera, Strausa, Mozarta, Boieldein, Hay- 
dena, Betthovena, Yerdego, Rossiniego, D ouizettego itd . Dwie sztuki g ra 
jące złr. 10—13—20. 4 sztuki gr. zlr. 15, 25, 35. 6 szt. gr. złr. 48 — 
60—70; 10 szt. gr. złr. 80—100, 120; tabakierki z muzyką złr. 7 */2., 1% 
szkatułki do cygar z muzyką zlr. 18, 24; albumy na fotografię z muzyką 
zlr. 9—15—24; Necesser do szycia z muzyką złr. 15, 20, 30 Kupcy znaj
dą we wszelkich artykułach liczny wybór.

JP§?~ Każdy zamiejscowy obstalunek wypełnia się również punktualnie 
za nadesłaniem gotówki lub zaliczką tak  jak  za osobistą bytnością; wy
m iana poręcza się.

I f i H t a i k ł .
Budzik z zegarkiem złr. 5, 6, 7 ; tudzież z zegarkiem  zapalający świecę 
złr. 8, 9, 10.
Zegary ścienne ® 5 leisilem Kńręczeuiem;

każdego dnia do naciągania złr. 10, 11, 12; każde co 8 dni do naciąga
nia złr. 16, 17, 18; takież same zb ic iem  godzin i pól godzin złr. 30, 35, 
38; takież same z biciem godzin i kwadrausy zlr. 48,. 50, 55. — R egula
tory  miesięczne 28, 32, 32 złr. Zegary kantorowe złr. 10, 15, 20.

- - - ■■ ’ - ’ ’ • 'm m

szkatułek mnzykalnycb,
gdy takowe wyprzedaje, po cenie własnych kosztów. — Te przyrządy zrnu- 
zyką-, które sweini melodyami, tonam i na każdy umysł przyjemnie działa
ją, poleca się szczególnie do domu, niemniej dla salonów, a co nawet, dla
pokojów, gdzie chorzy leżą. . . . . .

Szczególnie cenniki dotyczące zegarów, towarów ze złota, łańcuszków z talmi złotce i przyrządów do grania posyłam opłatnie,

S?iP G o €  nadzwyczaj n e g ©! "Iii
Tylko 5 0  © . .  prawdziwy paryzki zegarek kieszonkowy odskakujący z kluczykiem i łańcuszkiem.

Tylko 6 0  wspaniały zegarek kieszonkowy grający z kluczykiem, łańcuszkiem i pudełkiem. 5
r j l  11 . r / \ r t  ogromny zegar bronzowy w ramach ze wspaniałym przyrządem do grania; g ra  po każdej godzinie najnowsze opery tań -
4  J  i l l  U  / 1 1 1  ce, a cenę postawiono dla tego tak  nadzwyczaj tanio, aby te  zegary w wielkiej ilości rozprzedać.

Antoni M ix  w Wiedniu Praterstrasse 16.

HANDEL BŁAWATNY
A u to n ie g ii  € § :e r n e g o

w Eraliswie,
otrzymał świeże towary na porę jesienną i z im ow ą, jako  to : towary 
wełniane .na...suknie, lamy, jlanełki, korci/ci, korty na kaftany, barchany.

Okrycia jesienne damskie.
Z WYROBÓW WŁÓCZKOWYCH WSZELKIEGO RODZAJU CHUSTKI, 

OKRYCIA POKOJOWE, UBRANIA DZIECINNE itp.
Bardzo wielki wybór wełnianych szali, chustek, pledów, chustek dla 
dzieci, kołder wełnianych, kołder watowanych atłasowych, tybetowych, 
kap gobelinowych, kap pikowych, dywanów angielskich, dywanów łokcio
wych , materaców włósicnnych, sienników, koców w różnych gatunkach, 
kaftaników i pończoch wełnianych, skarpetek wełnianych i mnóstwo ró

żnych artykułów.
U trzym uje również płótna, stołową bieliznę, chustki do nosa,-— worki 

korcowe na zboże, watę najpiękniejszą i p rzyjm u je  nadal do farbowania  
wszelkie suknie jedwabne i  wełniane. ■ (1737-3-3)

BM E t i f f i n  DLA U K D 1 K E M
wydaje Asygaacye kasowe

@0[« z wypowiedzeniem Sft-dniowem,
H 8[a » n

5  „ n  n

„ S ’ „
B y r e tf c y a .

Padaczbę (epileps ję) stownie i

p o d  z a r ę c z e n i e m  (1764-2-11)
Dr. Olsisowsky w Wrocławiu.

1948 (1—2)

OLLA P R O S Z K I  S E I D L I C K I E .
ProszTł te  zajm ują przez swą, nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach do-

. . . . . . . 1 , . « /  t i n m / i l l n a m i  r lK ł'u n liA T O a  '/ n a u P T n i  lp V n rH t.w n .m i  r ln m n w ftT Y ii

iryacKiej, .poswiaacza szczegoiowo, ze prusziu lo z iinjiepazym 
Knuijircui używane były i w niektórych chorobach świetne rezultatu wyzdrowienia wykazały, 
a  mianowicie: w d ł u g o t r w ą ł e m  z a t k a n i u ,  n i e s t r a w n o ś c i  i z g a d z e ,  następnie w k u r 
c z a c h ,  c h o r o b a c h  n e r e k ,  c i e r p i e n i a c h  n e r w o w y c h ,  b i c i u  s e r c a ,  n e r w o w y c h  
b ó l a c h  g ł o w y ,  u d e r z e n i a c h  k r w i  do g ł o w y ,  g o ś ć c o w y c h  p o r a ż e n i a c h  c z ł o n 
k ó w,  nareszcie w skłonności do c h o r o b y  m a c i c z n e j ,  do z a m u l e n i a  ś l e d z i o n y ,  do 
d ł u g o t r w a ł e g o  d r a ż n i e n i a  na  w o m i t y  i t. p.

Crnn inidclhn oryginalnego * opisem saiyela 1 zlr. w. a.

W Ó D K A  F R A N C U S K A  i SÓL.
Najniezawodniejsze lekarstwo domowe na wzmocnienie cierpiącej ludzkości we 

wszelkich wewnętrznych i zewnętrznych zapaleniach, prawie we wszystkich chorobach 
zranieniach wszelkiego rodzaju, w bolach głowy, uszów i zębów, zastarzałych uszko

dzeniach ciała i otwartych ranach, jątrzących się ranach, zaognieniu jakiej części ciała, zapaleniu 
oczów, porażeniach ciała wszelkiego rodzaju itd . itd.

C e n a  f l a s z k i  z  o p i s e m  u ż y c i a  8 0  c .  w .  a .

iLEJ TRANOWY zWĄTROBY MIĘTUSÓW.
ęjj Najczyściejszy i najskuteczniejszy gatunek tran u  lekarskiego z Bergen w Norwegii, 
g  który należy odróżnić od sztucznie czyszczonego oleju tranowego z wątroby.

Prawdziwy o l e j  t r a n o w y  z w ą t r o b y  m i ę t u s ó w  bywa używanym z nailepszym 
skutkiem w c h o r o b a c h  p i e r s i o w y c h  i p ł u c o w y c h ,  s k r o f u ł a c h  i a n g i e l s k i e j  c h o 
r o b i e  (tak zwanej rliachitis). Wyleczą najbardziej zastarzałe c i e r p i e n i a  g o ś ć c o w e  i r e u 
m a t y c z n e ,  jak  również chroniczne w y r z u t y  s k ó r n e .

Ceasa f la s z k i  z  o p i s e m  w ż y c ia  1 z tv . w . a .

Mają na sprzedaż:
p. Dr. g a a x x i c z e w s k t  aptekarz, p. «9. T r a u c z y i i n k l  aptek., 

»i**al«kl, p. X J a E u
4. l l e i i i n c r ,  p. X ,  l l u c k e r  i pani

w lA lS A K O W lE i
p. J ł l .  J a n o r n k k l ,  p. J . d T a l m  j -we L W O W I E  p. C .  S c l m b u t h ,  
p. F .  W .  M r ó l l k o w e k i , p.
Ml&cIii wdowa.

w BIA ŁEJ p. Keler apt., J . B er
ger i Reichert apt.

„ BRZEŻANACH Ad. Korde
cki,

„ BRODACI! p. Ed. Liska apt., 
p. E. Grimspan i p. M. S. 
Franzos,

„ CHORODOWIE p. Z. J . Kry
nicki,

„ CHOROSTKOWIE p. Fel.
Roszkiewicz apt..,

„ CZERNIOWCACH p. Igna
cy Schnirch i p. K. v. Chal- 
bazani,

* „ DOBKOM1LU p. A. Grotow
ski apt.,

„ DROHOBYCZU p. Kleczkow
ski,

GLINIANACH p .. Heim, 
HUSIATYNIE p. A. B urna
towicz,
JAW OROW IE "p. L. Lacho
wicz apt.,
JAROSŁAW IU p. J . Rohm, 
KALISZU p. J . Puchalski, p. 
llzaczyński i p. Olśzauski, 
KOŁOMYI p. Daw. Kramer, 
LIMANÓW I E '  p. Ant. Mid
ler apt.
NOWYM-S4CZU p. K oster- 
kiewiczowa wdowa, 
NOIVYM-TARGU p. G. Laur, 
PODGÓRZU p. S. Schlcsin- 
ger,
PRZEMYŚLU pp. F . Geide- 
czka i p. E. Machalski,

w RZESZOWIE p. J . Scliaiter 
i Sp.,

„ SKOLH p. Liebesmann,
„ STANISŁAW O WHT p. Ste^ 

cher v. Sebenitz,
„ STRYJU p. K. Krzyżanowski, 
„ SUCZAW1E p. E. Botezat.
„ TARNOPOLU p. A. Morawetz 

i p. Bnclielt,
„ TARNOWIE p. W. A. T. Wrie- 

logórski,
„ IVADOWICACH p. Franc. 

Foltin,
„ ZALESZCZYKACH p .J .K o -

drębski,.
„ ZBARAZU p. N. Sussermann, 
„ ZŁOCZOWIE p. O. Faden- 

hecht. (1702-5-)

u 5 sir. raz na zawsze
gra sję na główną wygraną

franków, franków, © © .© O ©  franków
w złocie w (o ci u ciągnieniach rocznie, przez zakupno-moich częściowych kwitów na 20-tą. część 
losu tureckiego; ceny kupna nigdy się nic traci, albowiem każdy kwit częściowy musi wygrać 
najmniej 20 fr., dalej, ze ja  takie kwity częściowe zawsze po kursie dziennym oryginalnego losu od
kupuję i nareszcie, że za20 takich kwitów, chociażby m iały rozmaite numera losów, każdego czasu

wydam oryginalny 3 -procentowy 400 frank, los turecki.

sa 3 ii ras na zawsze
otrzymuje się kwit częściowy na

18 a* ti n s &  w i c k I 2©  to  - t a l a r  o w y  l o s
z 4-ma równemi ciągnieniam i rocznic. W ygrana

8 © .© © © , 4©.©©©, 2 © .© © 0 ‘ talarów itd. itd.

za 1 złr. raz lia
otrzymuje się

kwit częścowy na 2 0 t ą  c z ę ś ć  w ę g i e r s k i e g o  l o s u  premiowego
z 4-ma ciągnieniam i rocznie. W ygrana

& 5 © .© © © , 2 © © .© © © , 1 © © .© © ©  złr. itd.
Za 10 kwitów częściowych tego gatunku losów, wydaję już

połówkę losa oryginalnego.
m r  t  akże ofiaruję kwity częściowe na 2 0 - tą  część ulubionych '1 ^ 1

losow premlowyeh z r. 1864,
m ających 5 ciągnień rocznie. W ygrana

od złr. S 5 © .© © © , ‘J © © .© # © ,  !© € & .# © ©  złr. itd. itd.
tylis.® ssa © 5Glr.

Za 10 kwitów częściowych tego gatunku losów, wydaję także każdego czasu 
połówkę oryginalnego losu.

Dom wymiany I. BRONA f
WoIIzefle, ®r. 35.

IJJS"* Przesyłkę załatwia się także za pobraniem  pocztowem. — Wykazy wygranych 
przesłane będą każdemu opłatnie. 0 V 43-4-12)

13-10-12

Otóonkami Drakami Isona Paszkowskiego, Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


